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1 1

Sieroty.
N i e w i a d o m o ,  co pocznie i jak 

się weźmie do rzeczy nowy rzac 
wiedeński — jest to jednak do wy 
tłumaczenia właśnie tern, źe rząd 
ten jest nowy; musimy czekać.

N i e w i a d o m o ,  co pocznie i czy 
w ogóle coś zamyśla delegacja ga 
licyjska — tu już nieco trudniejsze 
tłómaczenie.

Zrazu była rezolucja, potem zło­
żono ja  ad acta i zastąpiono p. Po­
tockim. P a n  P o t o c k i  z a m i a s t  r e ­
z o l u c j i ,  to było jedyne widome 
godło całej powszechno-ugodowo- 
Aviernokonstytucyjnej ery. I tylko 
mężowie zaufania układali z p. Po 
tockim jakieś punkta, istotą zaś ca­
łej agitacji, wyborów, polityki fami- 
lijno-delegacyjno-osobistej było ha­
sło: „na początku był p. Potocki 
p. Potocki będzie do końca.w Tym­
czasem p. Potockiemu nie chciało 
się czekać końca — i wcale mu się 
nie dziwimy. Pan Potocki nie zna­
lazł oparcia, a delegacja galicyjska 
na nim jedynie się opierała. Pod­
pory brakło, delegacja została w po­
wietrzu — osierocona. Cóż dalej? 
wiemy, że p. Klaczko chce stwo­
rzyć nowy austrjacki legitymizm dla 
narodu galicyjskiego; czy jest to 
myśl i cel całej delegacji? czy to 
jćj myśl jedyna? czy przyśni się jej 
jeszcze kiedy rezolucja? czy zmar­
nowany cały znowu rok zapisała 
w bilansie swojej bezczynności? — 
z czem zamyśla stanąć wobec kraju 
i jakie wykaże owoce familijnego 
posłuszeństwa, które przy ostatnich 
wyborach wzięło górę? Czy dele­
gacja tuła się i błąka? czy osiadła 
gdzieś na mieliźnie? czy sieroty zna­
lazły już nowego opiekuna i czy 
jest kto, coby chciał wziąść opiekę 
nad pupilami pozostałemi pó spadłej 
z etatu politycznego koterji familij- 
nćj? Wszystkiego tego nie wiemy i 
dodamy jedno jeszcze pytanie: czy 
jest kto w kraju, komuby coś z tych 
tajemnic było wiadomem? i czy sami 
pp. delegaci, a raczćj cztery frakcje 
delegacyjne mogą dać jaką odpo­
wiedź ?

posiadających książki szkolne dla tych  
przedmiotów; lecz inne, jak np. nauka 
gospodarstwa i różnych gałęzi przemysłu 
wiejskiego, nie mają już dziełek porno 
cniczych, zupełnie odpowiednich. Szcze­
gólniej brak książki dla nauki, której 
wykład powinien przodować i stanowić 
całą podstawę instrukcji w preparandach, 
brak książki do nauki pedago iki z dy­
daktyką i metodyki, bardzo jest dotkli­
wym. Głównie dlatego, źe nie ma książ­
ki, przedmiot ten bardzo słabo jest upra­
wianym. Nauczyciele pedagogiki, posił­
kując się pracami niemieckich pedago­
gów, częstokroć w  samych sobie niesto- 
sow nem i, pojmując i przeobrażając je  
rozmaicie pod wpływem własnych poglą­
dów , nie mogą i w tćj waźnój gałęzi 
pracować jednolicie nad kształceniem kan­
dydatów.

Już w  bieżącym roku starała się rada 
szkolna krajowa zaradzić najnaglejszćj 
potrzebie środków naukowych po prepa­
randach, rozdzieliwszy między nie umyśl­
nie w tym celu za kwotę 3,000 złr. za­
kupione aparata, modele, mapy, ryciny, 
książki i t. p.

Ilość uczniów na preparandach nie jest 
wcale znaczna. Smutny los nauczycieli 
ludow ych, złe ich stanowisko dzisiejsze 
tak pod względem materjalnym jak i spo­
łecznym , nie mają w  sobie siły  przycią- 
gającćj; owszem odstraszają może nieje­
dnego, który czuje istotne powołanie do 
nauczycielstwa, lecz pragnąłby żyć jakoś 
z rodziną. Przeważną część kandydatów  
stanowi najuboższa młodzież szkolna 
która z trudnością posuwała się już w 
pierwszych latach szkół średnich, a któ- 
rćj brak środków i sił nie dozwala koń­
czyć z dobrym skutkiem studyow na gi- 
mnazyum lub szkole realnćj. M łodzieży 
tćj przychodzą w pomoc na preparan- 
dzie skromne stypendja pedagogiczne; 
zresztą przebywa ona kurs, pomagając 
sobie udzielaniem lekcji prywatnych. Po 
ukończeniu kursu otrzymują niektórzy, 
jako początkujący aplikanci, adjuta z fun­
duszu normalnego *)•

’rekfencja kandydatów w latach 1868 
1869 była następującą:

wie przy klasztorze pp. Prezentek (św. 
Jana).

Frekfencja kandydatek w tych zakładach 
była następującą:

Miejsce preparandy

1 Kraków
2 L w ó w 2)
3 Przemyśl
4  Statniątki

Razem . . .  
Z prywatnych kandydate

Liczba
uczennic w r.

1868 1869‘

50

13
18

52
24
10
16

81 1102 
złożyło e-

gzamin nauczycielski w roku 1868, 19, 
w r. 1869, 25.

Egzamina odbywają się pod przewod­
nictwem inspektora lub delegowanego 
członka rady szkolnćj krajowćj, przy 
których wedle zakresu wiadomości egza­
minowanego, udziela mu się kwalifikacji 
albo do szkół trywialnych, albo do głó  
wnych, albo na nauczyciela, albo na po 
mocnika.

(Dokończenie nastąpi.)

SPRAWOZDANIE
Rady szkolnej krajowej

o stanie wychowania publicznego 
w kraju

w latach szkolnych 1868 i 1869.
(C iąg  dalszy.)

Pedagogje dotychczasowe nje Sę, przy- 
tern należycie wyposażone środkami i 
przyborami naukowemi, —  nie posiadają 
także stosownych książek pomocniczych  
do ̂ niektórych" przedmiotów nauki. Hi- 
storja powszechna i naturalna, fizyka itp. 
zapożyczają się u zakładów średnich,

c3
^  si Liczba
3 § Miejsce preparandy uczniów w roku

hJ ^ 1868 1869
1 Buczacz .......................... 33 26
2 J a r o s ła w ....................... 23 19
3 K rak ów .......................... 38 42
4 Lwów, polska prep. . 45 28
5 Lwów, r u s k a .............. 82 69
6 P rzem yśl....................... 29 30
V T a rn ó w .......................... 25 30

R a zem .. . 275 244
Prócz kandydatów, pobierających nau­

kę w preparandach, zgłaszaja się także
prywatni kandydaci do egzaminów nau-

złożyło egzamin 203 w r. 1869 153 pry­
watnych kandydatów. Preparandy żeń 
skie dla kandydatek na nauczycielki znaj­
dują s ię : we Lwowie, przy klastorze pp. 
Benedyktynek obrz. ormiań., w Staniąt- 
kach przy klastorze pp. Benedyktynek 
obrz. łac., w Przemyślu przy klasztorze 
pp. Benedyktynek obrz łac. i w Krako-

’) W  roku 1 8 6 9  rozdano 4 8  stypendjów  pc 
6 0  złr. ; adjutów zaś 10  po 1 0 5  złr. a 24  po  
84  złr. O becnie podniesiono adjuta do w yso  
kości 1 0 0  i 1 5 0  złr. P rócz tego je s t  jeszcze  
kilka stypendjów  prywatnej fundacji.

Wiadomości polityczne
i korespondencje.

Lwów 8 lutego 
L ■ ^ T o w a r z y s t w o  d e m o k r a t y ­

c z n e ]  odbyło wczoraj walne zgromadzę 
nie przy niezbyt licznym  udziale człon  
ków, a tćm liczniejszym publiczności ga­
leryjnej, którą zapewne znęciły ciekawe 
przedmioty będące na porządku dzień 
n y m : Sprawa emigracji naszćj w Galicj 
sprawa oderwania Białćj od GaKcji 
rzecz o delegacji polskićj we W iedniu.

Przed rozpoczęciem dyskusji nad temi 
sprawami interpeluje p. D w o r s k i  wy 
dział, dlaczego nie przeprowadził uchwa 
ły  swój urządzenia nabożeństwa za dusze 
poległych w r. 1863 w rocznicę powsta 
nia i w nosi, by jeszcze teraz urządzić 
takie nabożeństwo. W niosek taki spowo 
do wał niezmierną w esołość, ale co dzi 
wniejsza i dość żywą dyskusję, którćj 
koniec położył wniosek p. L u b i ń s k i e ­
g o ,  by nad tą sprawą przejść do po 
rządku dziennego.

Następnie stawia p. C z e r w i ń s k  
(dziennikarz) w niosek, by tow. demokr 
wniosło petycję do sejmu o zniesienie o 
sławionych Gebiihrenbemessungsdmter, a w  
szczególności o zniesienie podatku spad­
kowego i innych niemających słusznój 
podstawy podatków. —  W  wyczerpującó) 
mowie motywując bardzo trafnie swój 
wniosek, mniema p. Czerwiński, iż zada­
niem tow. dem. powinno być głównie 
zajmowanie się sprawami socjalnemi kraju. 
Co do samego przedmiotu dyskusji, w y­
kazuje m ów ca, że nakładanie podatków  
na niesłusznych podstawach, demoralizuje 
naród, źe zaś niesłusznie wymierzane by­
wają podatki u n as, mnóstwo przytacza 
dow odów : nauczyciel chcący rozpocząć 
swój zaw ód , pewno mnićj dla niego zy­
skowny niż pożyteczny dla kraju, musi 
się opłacić rządowi; lekarz, dobroczyńca 
ludzkości, płaci podatek i t. d. W niosek  
pana C. przekazano wydziałowi do roz 
patrzenia.

Następnie przystąpiono do wyboru dwu

2) Kurs ten  otwarty z o sta ł staraniem rady 
szkolnój krajowćj dopiero z początkiem  roku 
szkolnego 18 6 9 .

członków do wydziału; g łosy  tak się roz­
strzeliły , źe wybranym został tylko pan 
G ę b a r z e w s k i .

O wnioskach w sprawie emigracji zdaje 
sprawę p. K i s i e l e w s k i .  W  długićj, 
kwiecistej mowie przedstawia dzieje po 
wstania ostatniego, które pomnożyło zna­
cznie zastęp emigracji, kreśli cierpienia 
emigracji, a w końcu przedstawia niesłu­
szność ustaw, które są powodem, źe w y­
chodźca przybywszy do G alicji, nazywa 
się „emigrantem11 i uważanym jest jako 
obcy.

Wnioski! w tćj sprawie uchwalone są
następujące:

1) Towarzystwo demokratyczne przy­
stępuje do uchwały rady powiatowej bo- 
cheńskićj, dotyczącćj sprawy wychodźców  
i zwołuje zgromadzenie ludowe celem na­
radzenia się w tćj sprawie.

2) Wyraża przekonanie, źe rada mia­
sta Lwowa powinna przystąpić do tćj u- 
chwały zarówno jak i inne reprezentacje 
miejskie w kraju.

P. M e d w e c z k y  zdaje sprawę o wnio 
slcu dotyczącym miasta B i a ł ć j .  Uchwa­
lono w tćj mierze zanieść protest do 
sejmu.

O delegacji zaczął mówić p. J o l l e s ;  
lecz gdy się okazało, źe niema już kom  
pletu, przerwano obrady wczorajsze.

Szlązk austr jack i 9 lutego.
A  Dzieją się rzeczy, o których się i 

filozofom nie śniło. Oto w tćj chwili sły­
szałem z ust księdza proboszcza D..., że 
krajowa rada szkolna, odrzuciła kontrakt, 
wypracowany przez prezbyterstwo zboru 
cieszyńskiego i zastrzeżenia praw wła­
sności. Nie chodzi tu o konfesyjność, ale 
o własność, mimo to c. k. rada szkolna 
kontrakt krótko i węzłowato odrzuciła. 
Naturalnie trzeba die Slaven an die Wand 
driicken. Zresztą już na ostatnićj kaden­
cji sejmu szlązkiego, senjor dr. Haase, 
poseł a zarazem członek krajowćj rady 
szkolnćj, przedłożył wniosek przeniesie­
nia w mowie będącego gymnazjum do 
Bielska, za co wprawdzie prezbyterstwo 
cieszyńskie udzieliło mu wotum niezau- 
fania, przypominając, źe jako senior szląz 
ki, winien bronić ogólnych interesów e 
wangelickich, a nie partykularnych biel 
skich; ale co się tam podobni panowie 
o wota jakichsiś tam p o l a k i e n  kło  
począ, im głównie idzie o Germanję.

Myśl przyłączenia Białej do Szlązka 
nie daje spać tutejszym politykom. Myśl 
tę poruszał już Seliger z Bielska. D o­
prawdy, źe krew się w żyłach burzy, gdy  
się spojrzy na ludzi, którzy dlatego, źe 
mówią po niemiecku i tam z jakichś nie­
mieckich prowincji przybyli tu za zarob­
kiem, chcieliby zgnieść wszystko co pol­
skie. W o ł a m y  i o s t r z e g a m y ,  n i e  
j i e r z c i e  l e k k o  t y c h  a n e k s y j  
n y c h  z a c h c i a n e k .  Niedługo każdy 
Niemiec, który stanie w zajeździe galicyj­
skim, będzie żądał anektowania dla wiel- 
dćj ojczyzny łóżka, w którćm spał.

N ieszczęścia Francji głęboko poruszają 
ud nasz, lecz są tu i tacy, którzy już 

oglądają się d la Beust za p a ń s t w e m  
s i ł y  p r z e d  p r a w e m .  Propaganda 
germańska wyzyskuje lud protestancki, 
jy wmówić w niego, źe z Prusami try­

umfuje sprawa protestantyzmu. Zwraca­
my na to uwagę wszystkich przyjacióły  „
szlązkiego ludu, a zwłaszcza Gwiazdki. 
T rz e b a  ty m  b a ła m u c tw o m  z a k ro c z y ć .

Dziennik wasz zyskuje coraz więcćj 
powagi u ludu i chętnie go czytają, zwra­

cajcie w ięc uwagę waszą na Szlązk i je ­
go interesa. Materjalne i moralne intere- 
sa nasze, zyskałaby wiele, gdyby powia­
ty: bielsk i, cieszyński i frysztacki połą­
czono z Galicją. Chciejcie o tćm parnię 
tać i pomagajcie.

W  końcu donoszę w am , źe młodemu 
towarzystwu rolniczemu cieszyńskiemu, 
zagraża nowe niebezpieczeństwo,— chcia- 
noby je  złączyć z towarzystwem opaw- 
skićm. Są to zachcianki centralizacyjne, 
a towarzystwo cieszyńskie zdradziłoby 
sprawę rolników cieszyńskich, gdyby ule­
gło pokusom. Towarzystwo cieszyńskie 
ma na celu podniesienie dobrobytu ma­
łych rolników, —  opawskie zwraca się 
więcćj ku gospodarstwom wielkim, a prze- 
dewszystkićm jest wśkroś niemieckie. —  
Niemiec nie może chcieć dobra rolnika 
polskiego, dlatego baczność i wielką prze­
zorność zalecamy wydziałowi towarzy­
stwa rolniczego cieszyńskiego.

Wiedeń 9 lutego.
q Trudno sobie wystawić, z jaką namię­

tnością Niem cy napadają na ministrów no­
wych, a szczególnie na tych, którzy urodzeni 
na ziemi czeskićj. Tu wychodzi na wierzch 
ich hipokryzja, kiedy piszą i mówią o 
„równouprawnieniu14 wszystkich narodo­
wości austrjackich; jak przyjdzie do skon­
statowania w praktyce liberalnych teorji, 
pokazuje się, źe li tylko Niemcom win- 
dykują w austr. państwie prawo rządze- 
dzenia i wydawania rozkazów innym.

Gniewa ich tak że, źe cesarz z ża­
dnym z koryfeuszów niemieckich t. z. 
wiernokonstytucyjnych, nie konferował, i 
żadnego do rady nie powołał.

Ministerjum nowe jest ściśle pozapar­
lamentarne.

Z dwojga złego, podług mnie, obrano 
mniejsze. Powołanie do władzy ludzi z 
większości obecnego rajchsratu, odpowia­
dałoby zwyczajom wprawdzie parlamen­
tarnym innych krajów; ale czyż jest w 
rzeczywistości analogja między reprezen­
tacją Przedlitawji a innych krajów?

Niem cy są w państwie mniejszością, a 
w rajchsracie mają przeważną większość. 
Nic tak może nie przedstawia anomalji 
stosunków politycznych w Austrji, jak  
możliwość składu reprezentacji państwo- 
wćj, w której rok rocznie mniejszość lu­
dności figuruje w parlamencie jako wię­
kszość.

Nasz stosunek jest inny, zapatrywanie 
się na rzeczy inne jak Niemców; dla nas 
rząd z tćj większości rajchsratu, jaka jest, 
złożony, jest anomalją, a u Niemców  
t y l k o  t a k i e g o  p a r la m e n tu  p r z e d ­
s t a w i c i e l e  warci są ministerjalnych 
portefeillów.

Jak dziennik jeden czeski słusznie po­
wiada: czy będą ministrami liberały, czy 
konserwatyści, czy ci czy owi, byle nam 
przyznali nasze prawa i uznali nasze 
międzynarodowe stanowisko, to nas inne

Pierwszy krok ministeijum, jak  Niem ­
cy mówią, reakcyjnego, była obszerna a- 
mnestja, różniąca się w tćm od poprze­
dnich, że nią została objęta ta kategorja 
przestępstw, którą drakonicznie trakto­
wano tak za Giskry, Taaffego, jak Tscha- 
buschnigga, t. j. robotników socjalisty­
cznych uwolniono (skazanych na kilko- 
letnie więzienie). To się łączy z tą no­
minacją i to nam zapisać i w pamięci 
zachować należy.

Nie o p o n o w a n o ,  nie m ó w i o n o  
nic z góry na to, źe od początku wojny 
teraźniejszćj, dzienniki i partje nieraiecko- 
liberalne, ale konsekwentne, pruskie bar­
wy podnosiły do wysokości austrjacko- 
państwowych zadań.

Jak się kryzys ministerjalna otwarła, 
szło o kreację nowego ministerjum, te 
partje, te dzienniki m yślały, że ich głos, 
znaczenie, powaga pozostały nietknięte. 

Omylili się jedni i drudzy.
Pokazano im ze sfer najwyższych zro­

zum iale, źe ani na dzienniki wiedeńskie, 
ani rzeczone partje nie zważają tam, 
gdzie wydawany bywa sąd o rzeczach bez 
apelacji. Faktem jest, źe dziś głos organów 
wiedeńskich u góry nic a nic nie znaczy.

rzeczy nie obchodzą.
Założeniem głównćm nowych ministrów 

ma być kompromis z narodowościami, a 
jak z różnych symptomów poznać mo­
żna, z Czechami przedewszystkićm.

Be ci „homines nowi“ mają ustępstw  
zanotowanych w swym programie, ile do­
brych i zdrowych rzeczy zamyślają w y­
chylić z rogu obfitości, dziś jeszcze nie 
wiemy. Często obok dobrych chęci, krót- 
kowidzenie i połowniczość psują najpię­
kniejsze teorje i sprowadzają ujemny re­
zultat, dlatego tćź i w tym razie przesą­
dzać dziś nie można, bo wszystko zależy 
od quale i quantum,.

Francja.
St. Etienne (Loire) 4 lutego.

(J. Z.) Nie wiem czy rozboje można 
nazwać lojalną wojną, a zdradę czynem  
dyplomatycznym. Zapewne tak rozumieją 
jen. pruski Manteuffel i minister Bismark, 
ale w takim razie takich jenerałów i mi­
nistrów dużo ukrywa się po lasach, z tą 
tylko różnicą, źe ci ostatni nie noszą szlif 
i złotych kołnierzy.

Jakto? Zawieszenie broni na 21 dni, 
depesze się rozeszły, kurjerzv powieźli 
do wszystkich obozów i dowóiłzców roz­
kazy zawieszenia walki, wojska francuzkie 
najlojalnićj je  spełuiają, a pruskie korzy­
stając z zawieszenia broni i źe dziś są 
już w sile, na wschodzie Francji napada­
ją  na wojska francuzkie będące pod do­
wództwem jen. Clinchamt, który przez 
tę zdradę zniewolonym jest przejść z ar- 
mją 85tysięczną granicę szwajcarską.

W  Dijon podobnież Garibaldi zostaje 
zaskoczonym przez armję Manteuffla i do­
wiaduję się raptem, źe jenerałowi niemiec­
kiemu nie podoba się uznawać zawiesze­
nia broni, i źe dla pewności armji nie- 
mieckićj chce posiadać Dijon.

Oto takie nieszczęśliwe wiadomości od­
bieramy co dzień i co godzinę prawie coś 
nowego czekając czy cynizm i bezwstyd 
niemiecki nie zawiadomi nas o czćm  
innćm.

Od takich jenerałów i dyplomatów  
wszystkiego można się spodziewać, ale 
właściwćm ich miejscem powinien być  
kryminał a nie gabinet ministerjalny.

Opozycja dla zawarcia pokoju wzrasta 
z każdą chwilą; jednakże można rozróż­
nić zdania —  wyższa klasa społeczeństwa 
więcćj oświecona i prosty ciemny ludek 
jest za wojną do ostateczności, a episa- 
rjusze, piszczyki handlowi wrzeszczą za 
pokojem; lecz dla honoru Francji zdaje 
się, źe idea wojny weźmie górę. (?)

Przybycie jen. Garibaldego z armją wo- 
gezką do Lyonu, wzmoże opór w tćm 
mieście półmiljonowćm. Ostatnia bitwa 
wygrana przez Garibaldego pod Dijon, 
w którćj poległ jen. Bossak-Hauke, pod­
wyższyła jeszcze więcćj jego moralne 
znaczenie; samo imie Garibaldego robi 
wielki wpływ na masach, a przytem na-

M I 1 M „
Szkic dramatyczny 

w 2óch aktach.

(Ciąg dalszy.)

S c e n a  4.
KATARZYNA (sama).

K ATARZYN A  (w gtfbi).

Pan wraca! o chwała Bogu, źe wraca, 
poskarżę mu się, o poskarżę du I  pa...

(po chw ili)

W szystka krew gotuje się we m n ie -  
Bo proszę, dla czego on odemnie ucieka, 
a lgnie do innych dziewcząt? dla czego 
pn mnie niewierny, kiedy ja  mu wierna, 
jcstżo tu sprawiedliwość na tym świecie ?

(po chw ili p a trząc  w  głąb)

Niech tam będzie co chce, niema ła ­
dniejszego chłopca od mojego Filipa nad 
całćm jeziorem. D la tego też tak gonią 
*a nim dziewczęta— tak się śmieją i miz­
drzą do niego... zazdroszczą mi. O bo 
jest i c zeg o ! —  O h o! lecz ja  go nie w y­
puszczę ! będę pilnować, b ę d ę ! muszę pil­
nować, bo młodym nietrzeba ufać.

S c e n a  5.
K ATARZYN A , F IL IP  (trochę podpity).

F IL IP  (śp iew a za sceną).

D ziew częta! dziew częta!
Te wasze oczęta!
Oj 1 te wasze oczęta I oczęta!...

(w chodzi i s ta je  w  osłupieniu  n a  w idok  K atarzyny)

Aaaa!
K ATARZYN A  (gniew nie).

Toś ty pijaku! nicponiu! łotrze! zkąd 
tak w racasz!

F IL IP  (udając).

Ho ! ho ! hola, ja  się tak nie nazywam. 
Ja jestem  Filip, ogrodnik sławetny i pro­
szę mnie takiemi słowami nie obrażać—

KATARZYNA.

A  ty ło trze ! ty urw isie! ty lamparcie...
F IL IP  (przeryw ając).

Powtarzam, proszę mnie nie obrażać, 
bo się pogniewam !... Zresztą widzisz jej­
mość, ty jesteś moją żoną.

(ną stronie)

Na nieszczęście i utrapienie.
(głośno)

Rozumiesz? moją żoną! jeżeli więc ja 
jestem ło tr ! urw isz! co nieprawda! to na­
turalnie ty jesteś łotrzycą, urwiszową—

KATARZYNA.

Będziesz ty m ilczał! ty próżniaku. Coś 
tam robił koło tego domu...

F IL IP .

Gdzie jejmościniu? koło jakiego domu?
KATARZYNA.

Udajesz, źe nie wiesz.
FILIP.

O ja dziś przechodził koło niejednego 
dom u! bo tak się już dzieje zawsze na 
świecie, źe domy bywają przy dro 
zawsze przy drodze—

KATARZYNA.

Tylko ty tyle nie gadaj... Ja chce wie*

dzieć, czegoś ty stał przed domem stare­
go Carla?

F IL IP .

H o ! h o ! starego Carla... albo on sta­
ry?... jejmościuniu, a gdzież on stary, on 
w waszym wieku... sam mi to kiedyś po­
wiedział— przy szklance wina—

KATARZYNA (odgrażając się).

Nie burz ty krwi we mnie, pókim do­
bra! z kim m ówiłeś?

F IL IP  (w ykręcając się).

Z nik im ! tak z sobą, rachowałem... ra 
chowałem okna!

KATARZYNA (gniewnie).

Alboś ty  szklarz, czy co?
FILIP.

N ie ! lecz tak dla zabawy... A  prawda 
i patrzałem na gołębie, co się całowały 
na dachu! h a !... h a !... całowały się i tak 
ładnie...

K ATARZYN A .

Kłamiesz, gadałeś z Marjettą—
K L IP .

Kiedy wiesz jejm ość, to poco się py­
tasz.,,

KATARZYNA.
Gadałeś więc z nią?

F IL IP .

Przypadkiem, ja  szedłem drogą! ona 
wyszła przed dom i spotkaliśmy się...

K ATARZYN A .
Coś z nią m ówił?...

FIL IP  (wykręcając się).
Nie... tak... ot... pytałem się jćj, dla 

czego dom ich ma pięć tylko okien? i

dla czego się gołębie na dachu całują ?...
K A TARZYN A  (gniew nie).

To ty mnie urwisie tak zbywasz ! I  my­
ślisz, źe ja temu wszystkiemu uwierzę?... 
h o ! h o ! nie taka ja  głupia i dobre ja  
mam oczy, i widzę wszystko. T y zacho 
dzisz do tćj dziewki, a ona się mizdrzy 
do ciebie. Ja ci się już sprzykrzyła... i ty 
myślisz, źe ja na to zezw olę?

F IL IP .

Ej ! jejm ość widać gdzieś was tarantała 
musiała dziś ugryść—

K ATARZYN A .

Tarantała czy nie tarantała, dość, źe 
ty mnie zdradzasz! że ty mnie zaprzy- 
siężonćj wiary nie dochowujesz, źe zacho 
dzisz do innych dziewcząt... a odemnie 
uciekasz... O ! na świętego Karolu Boro- 
meusza, ja ci tego nie daruje.

F IL IP  (na stronie).

W ściekła się baba...
K ATARZYNA.

Ja tćj Marjecie także nie daruje, ja  jćj 
ojcu wszystko powiem... ja  jćj w łosy w y­
drę !...

F IL IP  (odgrażając »!?)-

Wara ci do Marjetty, ty stara seku- 
tn ico !...

K ATA RZY N A  (z gniewem ).

Ja sekutnica! ja  stara sekutnica. A ty 
łotrze, to ty  Marjetty bronisz jeszcze?... 
dam ja  ci tu Marjette...

(chce go uderzyć , lecz F ilip  się cofa)
FILEP (odskakując).

H o ! h o !... Katarzyno, tylko nie bij...

przecież się niema o co tak gniewać...
KATARZYN A  (gniewnie).

Nie mam się gniewać, a hultaju! kiedy  
mnie zdradzasz! kiedy mnie przestaiesz 
kochać... r  J

F IL IP  (na  stronie).

Piękny mi grat do kochania...
(Ciąg dalszy nastąpi.)

SKRUPUŁY.
POWIEŚĆ ■

przez

Kazimierza Chłędowskiego.
(Ciąg dalszy.)

Ale pan masz doskonałe cygaro, 
to prawdziwe Havanna —  odezwała się 
nieznajoma.

Jak się pani dobrodziejka wybornie 
zna na cygarach, rzeczywiście to cygaro 
rzadkićj dobroci, dostałem je  od mego 
przyjaciela Anglika z Wiednia.

—  Znam się dobrze na cygarach, bo 
mój mąż nieboszczyk dużo palił i także 
sprowadzał je  z Ameryki.

—  Pani dobrodziejka już wdowa, w tak 
młodym wieku.

—  Cóż robić mój panie! —  westchnęła 
nieznajoma zlekka odsłaniając zupełnie 
woalkę.

— Pan jedziesz także z W ednia'

—  Obecnie z Pragi, ale przed kilkoma 
dniami byłem w Wiedniu, miałem tam fa­
milijne interesa.

— Pan masz w W iedniu rodzinę?
— Nie, pani dobrodziejko, ja  jestem  

sam na tym świecie, jestem  kawalerem; 
człowiek się za młodu nie ożenił, młode 
lata spędziło się na wojaczce, w kampa- 
nji węgierskićj, teraz trzeba pokutować...

—  To pan już byłeś w kampanji wę­
gierskiej, ależ pan doskonale wyglądasz.

Tak to mościa dobrodziejko, czło­
wiek się k o n s e r w u j e ,  zawsze na wsi, 
zawsze na koniu ... Pani mieszka w Kra­
kow ie?

— W  Krakowie od pewnego czasu; 
znajduję, źe to bardzo przyjemne miasto.

—  Niema jak Kraków mościa dobro­
dziejko; wprawdzie tam już nie byłem  
z piętnaście lat, ale mam ztamtąd przy­
jem ne wspom nienia.. .  Pani dobrodziejka 
jednak pozwoli, źe się przedstawię: ie- 
stem major Zefiryn Żabski z Sądeckiego 
w Galicji.

—  A  ja Eliza Frankim z Krakowa.
—  Nadzwyczaj mi przyjemnie zrobić 

tak miłą znajomość —  kontynuował roz­
promieniony ‘ pan major —  niepoczciwy  
konduktor chciał mnie pozbawić tćj przy- 
icmności. J J

Pociąg stanął, dwie nowe panie przy 
były do wagonu, przyjemna konwersacja 
się przerwała, a major musiał był prze­
stać palić cygaro, co mu z wielką przy­
chodziło przykrością, bo nikt przecież



KRAJ z soboty 11 lutego.

leży dodać, że pustelnik z Caprery, który 
z takióm poświęceniem pomimo starości 
i choroby oddał się na usługi Francji, 
znajdzie w Lyonie poparcie mieszkańców; 
a jeźli sobie przypomniecie to, co dono­
siłem wam w poprzednich listach, źe mia­
sto Lyon robiło ciągłe ruchy i manife­
stacje, to nie zdziwicie się gdy wam do­
niosę, źe r a d a  m i e j s k a  na posiedze­
niu wezorajszóm ogłosiła członków rządu 
obrony narodowej w Paryżu zdrajcami 
kraju  za lekkie podpisanie zawieszenia 
broni, a za niezdolnych zostali uznani 
członkowie obrony narodowej wBordeaux: 
Cremieux, Fourichon, G lais-B izoin; na­
czelnikiem zaś w ł a d z y  w y k o n a w ­
c z e j  ogłoszonym został Gambetta.

Ma się rozumieć, że decyzja radykalna 
rady miejskiej pójdzie ad acta, jednakże 
zapisuję sam fakt jako objaw tego, co się 
w tej chwili dzieje we Francji, gdyż człon­
kowie rządu paryzkiego są na prowincji 
bardzo krytykowani, a z delegacji rządu 
obrony narodowój w Bordeaux, Gambetta 
chcący prowadzić wojnę do ostateczno­
ści, w zaufaniu ogólnem rośnie.

W  wycieczce Paryźan d. 19 stycznia 
poległ w Montretou znany z naszego po­
wstania R o c h e b r u n e ;  kilka bitew, a 
szczególniój miechowska i grochowska, 
zaszczytnie zapisały jego nazwisko w na- 
szój histoiji. Ten odważny nasz dowódzca 
był szefem bataljonu mobilów w Paryżu, 
nieszczęście mieć chciało, że kula polska 
przeszyła jego piersi, gdyż podług dzien­
ników francuzkich, w Montretou stali 
Polacy.

W  skutek wiadomości z Paryża, przez 
dwa dni teatra i Cafes Chantans były 
zamknięte, wszyscy przechodzący skupiali 
się czytać rozlepione depesze i prokla­
macje, ulice miały widok ponury, lecz 
poważny; dziś ludek przechadza się, roz 
mawia, roztrząsa kwestję zawieszenia bro 
ni i zawarcia pokoju, ale tak jak  gdyby 
nie czuł mogących spaść na kraj nie­
szczęść. Co zaś do Polaków, to nauczeni 
smutnćm doświadczeniem, cierpimy dziś 
za Francję i za Polskę więcej jak  kiedy­
kolwiek i zapytujemy siebie: co będzie, 
co będzie? czy mogą dla nas powstać 
jakieś nadzieje, jakieś nowe kombinacje, 
kiedy powrócimy do kraju, czy będziem 
mogli uzyskać prawo pobytu chociaż w 
Galicji?..

P. S. Pozwólcie m i, i'o w postscripcie 
wspomnę o owym nędzniku, który pod 
polskióm nazwiskiem chciał interesa ro­
bić we F rancji, wyzyskiwać nieszczęścia 
tego kraju* i zasłużyć się rządowi pru­
skiemu i moskiewskiemu. Niejakiś pan 
Józef Malicki ze Lwowa ogłosił list w 
gazetach francuzkich, źe owe indywiduum, 
o któróm już wam donosiłem w poprze- 
dnićj korespondencji, znanóm mu jest do­
skonale z Kijowa. Pan Malicki ze Lwo­
wa donosi, źe pomieniona osobistość jest 
rodowitym M oskalem, nazywa się Jeleń- 
skoj, wypędzony za kradzież z gimna­
zjum, w krótkim  czasie został oficerem; 
w ostatnich czasach był krótko we Lwo­
wie i nie wiem, w jakim  charakterze przy­
czepił się do redakcji Dzienika Polskiego. 
Oficerowie legjonu polskiego w Lionie 
zaprotestowali w dziennikach francuzkich 
przeciw tćj uzurpacji charakteru polskiego. 
Protestację tę przeszlę wam w przyszłym 
liście.

Niemcy.
Berlin 7 lutego.

§§ [ K o n f e r e n c j a  l o n d y ń s k a  — 
z b r o j e n i a  r o s s y j s k i e  —  p o m n i k i  
w B e r  l i n i e  — b r a k  w i a d o m o ś c i  
z P a r y ż a . ]

Londyńskie konferencje nie idą zdaje 
się tak pomyślnie, jakby się zdaleka zda­
wało. W  tutejszych urzędowych sferach 
opowiadają sobie o ich przebiegu dziwne 
rzeczy. Z góry miało być wszystko tak 
ukartowane, że zdawało się, jakoby kon­
ferencje w trzech posiedzeniach mogły 
załatwić wszystko. Tymczasem do tćj 
chwili odbyło się tylko jedno posiedze­
nie wstępne, które skończyło się na przed­
łożeniu listów uwierzytelniających, spisa­
niu protokołu tćj czynności i przyjęciu 
consensu omnium zastrzeżenia Austrji, źe 
traktaty jednostronnie zrywane być nie 
mogą. Jest to zatem poprostu uwidocz­
nienie zapatrywania Austrji na traktaty, 
które dozwala każdemu mieć swoje zda­
nie pod tym względem i nie dziwię się, 
źe Rossja nie widziała w tćm oświadcze­
niu nic ubliżającego. Od tćj chwili po­
siedzenia nie było, już to dlatego, źe 
wszystkich oczy zwrócone na Francję,

już tćź dlatego, źe zawikłania w księ­
stwach naddunajskich wywoływane po- 
części przez Rossję, nową burzę mogą 
wywołać na wschodzie, wobec którćj 
zblednie kwestja czarnomorska.

Ze Rossja się zbroi naserjo, w tćm nie 
ma już sekretu, a tutejsze półurzędowe 
dzienniki piszą nawet o tćm. Dziwna 
rzecz, źe po raz pierwszy przytćm mówi 
się o zaborczych zamiarach Rossji, k tó ­
rym trzeba położyć tamę i t. p. Jęk  z 
nadbałtyckich prowincji także częściej 
już teraz zaczyna dolatywać do gazet 
niemieckich. Są to w każdym razie znaki 
czasu.

Sesja pruskiego sejmu tak  prędko się 
nie skończy, ale pozostają tylko do za­
łatwienia bardzo mało interesujące, choć 
zawiłe sprawy kościoła protestanckiego 
w anektowanych prowincjach.

Rozbieramy już naprzód rozmaite pro- 
jek ta  tryumfalnego powrotu wojska do 
Berlina. Uroczystość tę uświetni odkry 
cie dwóch pomników, czekających na tę 
uroczystą chwilę, tj. pomnik Fryderyka 
Wilhelma I I I  i pomnik Schillera, który 
tak  długo nie mógł się doczekać pozwo­
lenia odkrycia.

Dziwią się powszechnie brakowi wia­
domości z Paryża, które powinny teraz 
dochodzić masami. Zdaje się, źe rząd 
francuski chce ukryć przed wzrokiem 
obcych całą nędzę stolicy, i dlatego ni­
kogo nie wpuszcza. Ale i w stolicy zwy­
cięzców nędza jest kolosalną i tylko na­
dzieja rychłego zakończenia wojny pod­
trzymuje jeszcze jako  tako ducha mie­
szkańców. Najwięcej cieszą się rodziny 
tegorocznych rekrutów, których już w 
tych dniach miano wziąć pod broń, a 
którzy wskutek zawieszenia broni zostają 
w domu.

Włochy.
Rzym 4 lutego.

(W ł. K.J. Arcybiskup poznański w u- 
płynionym miesiącu przesłał Ojcu święte­
mu czyli też Zmartwychwstańcy podał: 
w jego imieniu francuzki przekład listu 
pasterskiego wydanego w Poznaniu 28 
października 1870, a zatćm przed sławną 
podróżą do Wersalu. Nie wiem co poda­
nie tego dokumentu tak bardzo opóźniło. 
Chociaż pism polskich, będących rzeczni­
kami koterji arcybiskupićj nie czytuję w 
Rzymie, gdzie jak  nikomu nie tajno, nie 
mam nadto przyjacielskich stosunków z 
szanownymi ojcami i z ich literaturą, są 
dzę jednak, źe wspomnione pisma musia 
ły  w przeszłym jeszcze roku zamieścić 
oryginał tego ciekawego dokumentu, któ­
ry był, ja k  należy się domniemywać po 
polsku skomponowany, lubo nie był wca­
le po polsku pomyślany. Ojciec święty 
miał niemało kłopotu, jak  mię zapewnia 
no, z cyrografem przekładu. W yobraźcie 
sobie, 14 stronnic drobnego pisma dwóch 
rąk  odmiennych w najfatalniejszćj fran- 
cuzczyznie! Ks. Ledóchowski czy jego 
tłum acz, okazywał się nietylko nieprzy 
jacielem Francji, ale i francuzkiego języ 
ka. Dość przytoczyć następny o k res: Le 
Pape grand.it dans les yeux du monde et 
se pose en monument dans Ihistoire. Treść 
odpowiada formie: jestto sucha i nudna 
wystawa erudycji dla dowiedzenia prawo- 
witości i niezbędności doczesnćj władcy 
stolicy apostolskiej, mozajka przytoczeń 
z Thiers’a , z Gibbona, z Sismondego, z 
Leo, z de Maistre’a, znane wszystkim stu­
dentom szczegóły dotyczące Pepina, Ka 
rola W., Ludwika Dobrotliwego, hrabiny 
Matyldy i t. d. Równie ja k  w wiekopo­
mnym swym adresie do króla Wilhelma, 
ks. Ledóchowski szeroko się rozpisuje o 
zachwalonych cezarach niemieckich, swych 
najdroższych panach. Le pieux empereur, 
U grand empereur liodolph de Habsbourg 
występuje tam w towarzystwie innych ger­
mańskich cezarów, do których ks. arcy­
biskup czuje niewstrzemięźliwy pociąg, ale 
napróżno szukałbyś w tćj odezwie polskie­
go prymasa do polskich ow ieczek, naj- 
mniejszćj wzmianki o tych królach na­
szych, których poświęcenie się dla stolicy 
apostolskiej przewyższa czyny wszystkich 
Rodolfów, Henryków, Fryderyków i Oto- 
nów, najczęścićj wilków odzianych w ba­
ranków runo, wzmianki o Batorym, któ­
ry przez posłuszeństwo papieżowi, omi­
nął sposobność ubezwładnienia Moskwy, 
co Polskę pochłonęła, o Sobieskim i o cu- 
downćj wiedeńskiej odsieczy.... Wiem, źe 
ks. Ledóchowski wymawia się tćm, iż ma 
wiele niemieckich owieczek i nie może 
odegrywać roli biskupa czysto-polskiego, 
ale przecież polskie owieczki zasługiwały

przynajmnićj na równouprawnienie z Niem­
cami w historycznych wspomnieniach mę­
ża , który zasiada na gnieźnieńskićj sto­
licy; ^

11 etat dans lequel se trouve la ville eter- 
nelle, pisże ks. Ledóchowski, est ou ne 
peut plus deplorable. Tout ce qu’il y  a d’hon- 
nSte et de pieux tremble consterne dans la 
douleur, et y  triomphe ( sic) uniquement 
1’element de la plus audacieuze impiete. La 
securite de la vie est bannie (!) notamment 
pour les ecclesiastiques. Jestto przesada i 
wierutny fałsz. Administracji włoskiej pod 
wielu względami usprawiedliwiać nie my­
ślę, ale przecież niczyje życie tutaj nie 
zagrożone i nikt księży po ulicach nie 
zabija. Spacerują wszędzie spokojnie, na­
wet po nocy, a prawie co wieczór mam 
przyjemność widywania kilku u siebie. 
Szaleniu, który ranił trzech duchownych 
niebawem po wstąpieniu wojsk włoskich 
do Rzym u, skazany będzie do ciężkich 
robót. Odtąd żadnego podobnego faktu 
nie było. Podziwiać owszem trzeba umiar­
kowania Włochów, gdyż we wszelkim in­
nym innićj ucywilizowanym kraju, gdzie 
przez długie lata gromadziły się żywioły 
nienawiści i zemsty przeciwko stanowi, 
który polityczną także władzę piastował 
i wyroki śmierci wydawał ustami konsul- 
ty z samych prałatów złożonćj, krwawe 
zamachy i morderstwa na setki by może 
liczono po takióm nagłćm politycznćm 
przesileniu.

Ale dajmy pokój temu ckliwemu dla 
wszelkiego Polaka okólnikowi. To co prze­
widywałem w liście mym do Kraju pisa­
nym , sprawdziło s ię ; zabiegi ks. Ledó­
chowskiego i ks. Koźmiana, skończyły się 
wielkióm fiasco i olbrzymią kompromita­
cją. Stolica święta poznała się na farbo­
wanych lisach i rozczarowaniu, jakiego 
doznała, sprawiło, iż ks. prymas nie otrzy­
ma nuncjatury przy cesarzu niemieckim 
i nie zostanie kardynałem. Purpura, przy­
najmnićj aż do nowych zasług, uleciała 
z dymem. Z jednej i z drugićj strony u- 
myto sobie ręce od ks. Ledóchowskiego 
i od jego sekretarza, którzy widocznie 
przerachowali się w rachubach swoich. 
Powtórzyło się zupełnie w wielkich roz­
miarach to, co nastąpiło było w małych, 
gdy kardynał Antonelli i baron dziś hra­
bia Arnim umyli sobie ręce od czynno­
ści ks. arcybiskupa i p. Koźmiana w oso­
bie ich rzecznika O. Sem eneńki, kiedy 
chciano złożyć na rząd pruski nieprzy­
zwoitą denuncjacją tćj zacnćj spółki prze­
ciwko mojej osobie celem otrzymania me­
go wygnania. Potrzeba było koniecznie 
skorzystać z nauki, a ks. Ledóchowski i 
jego Egerja nie chcieli.

Hałas, —  jakiego narobiła w Europie 
m i s j a  ks. arcybiskupa do W ersalu ja ­
ko tćź m i s j a  ks. Koźmiana do Rzymu, 
noty włoskićj dyplomacji w z i e l o n ó j  
k s i ę d z e  i wrzask kilku set mianowi­
cie ultramontańskich dzienników i dzien­
niczków, bardzo się niepodobały rządo­
wi pruskiemu. H rabia Arnim z rozkazu 
hr. Bismarka zapytał urzędownie kardy­
nała Antonellego co to wszystko znaczy. 
Oświadczył, iż w wolnćm państwie bi­
skupi i księża mogą sobie spacerować 
ile im się podoba i źe spacerom księdza 
Ledóchowskiego i ks. Koźmiana do W er­
salu i do Rzymu rząd przeszkadzać nie 
m yśli; ale źe wiele mu zależy na tćm, 
aby wiedzieć czy ks. Ledóchowski miał 
rzeczywiście misją od Ojca świętego uda­
jąc się do Francji.

K ardynał Antonelli odpowiedział, źe 
jako żywo źadnćj misji z Rzymu do kró­
la pruskiego arcybiskup poznański nie 
otrzymał, źe jeżeli pojechał do Wersalu, 
to zapewne dla tego, źe mu się tak  po­
dobało , ale bynajmniej nie dla tego, iż 
papież tam go posłał. Ks. Ledóchowski, 
dodał sekretarz stanu, pisuje do mnie li­
sty, które często jako  ciekawość poka­
zuję Ojcu świętemu, ale wcale nie jest 
upoważniony nawet do pisywenia tych 
listów, i żadnych mu poleceń dyploma­
tycznych nie dajemy.

Hr. Arnim oświadczył przytćm, iż ża­
dnej obietnicy dotyczącój przywrócenia 
doczesnej władzy papieży król Wilhelm 
ks. Ledóchowskiemu nie uczynił.

Z oświadczeń tych wynika, — iż cały 
gmach p. Koźmiana, o którym dzienniki 
prawiły mirdbilia, innćj nie miał podsta­
wy oprócz jego bujnćj wyobraźni, która 
wzniosła pałac z t y s i ą c a  n o c y  i j e-  
d n ć j  na kilku wyrazach starego króla 
wynuźonych bardzo obojętnie i bez głęb­
szego znaczenia do arcybiskupa.

P. Koźmian opierał najbardziej swoją 
nieograniczoną pewność interwencji pru

skićj na własnćm wewnętrznćm podmio 
twćm przekonaniu. — Na takim to pe­
wniku podróż do Rzymu podjętą zosta­
ła, i wyzyskano przez tak  olbrzymią mi­
styfikacją łatwowierność tysięcy a tysię­
cy dobrodusznych ludzi.

W ewnętrzne zaś przekonanie p. Ko­
źmiana gruntowało się na s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  króla pruskiego. — Pan Koźmian 
wyznał tu zacnemu zakonnikowi francus- 
kićj narodowości, który bawił przedtem 
dość gługo w Berlinie, „iż uczucie spra­
wiedliwości jest tak  głębokićm, potęźnćm, 
cudownćm, w duszy króla Wilhelma, iż 
wątpić niepodobna, że papieżowi przywró­
ci państwo jego w całości. Sprawiedli­
wość ta  królewska jest najlepszą niechy­
bną rękojmią odbudowania doczesnćj wła­
dzy stolicy świętćj i zbawienia Europy.41

Ojcu R  zdało się, źe jest snu i-
graszką słysząc Polaka przemawiającego 
w taki sposób ! . . . .

Nadto, ja k  wiadomo, cały niemal epi 
skopat niemiecki wyobrażeń ks. Ledó­
chowskiego nie podziela i pomimo całe 
go wiernopoddaństwa, jakiego daje nie- 
płonne dowody, niewiele ma do niego 
skłonności. Widzieliśmy, iż żaden biskup 
niemiecki nie spieszył do W ersalu — a 
sławny adres arcybiskupa poznańskiego 
nosił tylko dwa podpisy, autora i bisku 
pa chełm skiego! Otóż dla zatarcia przy­
krego wrażenia, jakie to dziwne wystą­
pienie Polaka uczyniła na biskupach nie­
mieckich i na Niemcach wszystkich i dla 
rehabitacji swej w ich oczach po euro­
pejskim hałasie, jak  awantura W ersalska 
wywołała. Cesarz niemiecki ma przed- 
sięwziąść pewien k ro k , — który całą 
koterją poznańską przerazi ja k  najokro­
pniej.

Ukaże się w krótce dekret cesarski - 
ogromnej doniosłości kościelnćj. D ekret 
ten Polski wcale nie dotyczy, będzie mo­
że owszem dobrodziejstwem dla nićj, ale 
zada najboleśniejszy cios stronnictwu ks. 
Ledóchowskiego i Zmartwychwstańców. 
Coraz gorzćj potćm dziać się im będzie: 
litra  hien qui rira le dernier: są to sło­
wa przez świętą duszę wyrzeczone o 
nich. . . .

Ciekawa bardzo rzecz —  jak  pogodzą 
protcstacje swe z wiernopoddańczemi u- 
czuciami dla tego, w którego s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  p. Koźmian pokłada tak  nie­
złomną wiarę.

My zaś Polacy powinniśmy z głfbi 
serca dziękować Bogu, iż coraz bardziej 
zdziera maskę z oblicza tych, którzy pod 
pozorami osobliwego nabożeństwa, za­
cności i przywiązania do stolicy świętej 
ukrywają ambicją i prywatę, są moralny­
mi trucicielami nieszczęsnej Ojczyzny i 
równie nieubłagani dla rodaków ja k  po­
wolni zaborcom i płaszczący się przed 
nimi, zamienili się u nas w nieustającą 
Targowicę.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Kolbuszowa, 7 lutego. — Zn inicjatyw ą Zdzi­

sław a hr. T y s z k ie w ic z a  m arszałka pow. kol- 
buszowskiego, odbył się w lokalu resursy po­
wiatowej dnia 5 b. m. b a l, na  korzyść emi­
gracji polskiej we Francji przebyw ającej. — 
Towarzystw o licznie zebrane bawiło się ochoczo 
aż do rana.

Co do rezu lta tu  m aterjalnego w ypadł on jak  
na Kolbuszowe bardzo świetnie, lecz cyfrę czy­
stego dochodu nie jestem  dzisiaj w stanie po­
dać, albowiem niektóre domy okoliczne, nie- 
przybyw szy na zabawę, nadsy łają  jeszcze p ie­
niądze.

P rzy  tćj sposobności donoszę w am , że i tu ­
tejsza reprezentacja powiatowa poparła  ja k  naj- 
usilnićj wniosek rady pow. bocheńskićj, co do  
u ł a t w i a n i a  n a b y w a n i a  w y c h o d ź c o m  
z p o d  z a b o r u  m o s k i e w s k i e g o  p ra w a  
o b y w a t e l s t w a  t u t e j s z o - k r a j o w e g o .

w połowie cygara palić nie przestaje, prze­
niósł się więc do innego wagonu, robiąc 
nizki ukłon pani Elizie.

Eliza rękę podała majorowi, co go nie­
słychanie ucieszyło.

— Do widzenia panie majorze, gdybyś 
pan kiedy przejeżdżał przez Kraków — 
mówiła Eliza do odchodzącego — miło 
mi będzie pana zobaczyć u siebie.

— Rączki całuję pani dobrodziejki — 
rączki całuję.

Konduktor drzwi zatrzasnął — pociąg 
ruszył dalćj.

Lliza^ się zadumała, ostatnie dni były 
dla nićj bogate w różnorodne przejścia. 
Mąz j^j um arły rozstał się z nia dobrze, 
zapisał jćj majątek — zresztą Eliza zo­
stała zupełnie wolną, zupełnie‘swobodną. 
G dyby obecnie spotkała Tadeusza, gdyby 
Tadeusz ją  jeszcze kochał, kto wie? — 
możeby było moźebnem. Eliza była od 
niego tylko o ośm lat starszą, osm lat 
nie stanowi jeszcze takiej różnicy, aby 
małżeństwo było niestósownem; ona czuła 
się jeszcze zupełnie młodą, a myśl, źe 
mogła być żoną Tadeusza, odmładniała 
ją , odświeżała.

Chociaż już czas jakiś minął, przecież 
Eliza nie mogła zapomnieć o' tym, któ­
rego kochała nad wszystko w życiu, któ­
rego uwielbiała, dla którego zresztą naj- 
więcćj wycierpiała.

W Wiedniu będąc, dowiadywała sięJ

Eliza, czy Ju lja poszła za m ąż, czy Ta­
deusz tam bywa; powiedziano jć j, źe T a­
deusz wyjechał do W łoch, a Ju lja za mąż 
nie poszła. To trochę dla Elizy było nie- 
zrozumiałćm, widziała ich przecież razem 
w W iedniu, oczy ją  nie myliły, oni się 
kochali, dlaczegóż obecnie nie idzie za 
niego?

Elizie przychodziło na myśl, źe przy­
czyną może być ona, źe Julja mogła się 
dowiedzieć o jćj stosunku z Tadeuszem, 
że to mogło wpłynąć na zerwanie związ­
ku, który się tak  blizkim być zdawał. — 
Ta niepewność była nieznośną dla Elizy, 
dawniej sądziła, źe Tadeusz dla nićj już 
na zawsze stracony, źe trzeba raz na za­
wsze pożegnać się z myślą odnowienia 
z nim stosunku; teraz na nowo powstała 
w nićj myśl, źe jeszcze wszystko dałoby 
się naprawić. Gdzie jednak szukać Ta­
deusza, jakim  sposobem się zbliżyć do 
niego: to były pytania, na które Eliza 
odpowiedzieć nie umiała, a które niewy­
powiedzianie ją  trapiły.

Nic niema gorszego nad niepewmość; 
to też Eliza była niespokojna, niecierpli­
w ą, a położenie to tćm bardziej ją  mę­
czyło o ile źe nie 'wiedziała, ja k  mu za­
radzić.

— Pojechać do W łoch —  myślała — 
spotkać się z nim? ale gdzież go szu- i 
kać?.. łat w > się z nim rozminąć?..

W  v-r i tym podobnych myślach za­

topiona, przybyła Eliza do K rakow a, 
gdzie pan major w dworcu kolei nieomie- 
szkał jeszcze raz się z nią pożegnać i 
obsypać ją  tysiącami przeprosin, źe tym 
razem służyć jćj jeszcze nic m oże, gdyż 
bardzo mu się spieszy do domu; skoro 
jednak będzie w Krakow ie, natychmiast 
jej złoży swoje uszanowanie.

—  Jeżeli pan co 15 lat bywasz w K ra­
kowie — odezwała się żartobliwie E li­

to mogę się spodziewać, źe panaza
zobaczę, ja k  będę miała siwe włosy.

— Gotówem bywać co 15 dni — od­
powiedział major rycersko.

—  To trochę zaczęsto — pomyślała 
sobie wdówka i pożegnała się z towarzy­
szem podróży.

Natychmiast znalazł się służący Elizy, 
numerowy wziął klatkę z szlachetnemi 
zwierzątkami, k tóra się stała przedmio­
tem podziwu całej publiczności w dworcu 
się znajdującćj.

Krakowska młodzież w dworcu będąca 
lustrowała Elizę; wiedziano o nićj, źe to 
separatka, co ją  pomiędzy młodzieżą nie­
pospolitym otaczało urokiem.

—  To szyk kobiecina — odezwał się 
jakiś gawron z cwikierem na nosie.

Eliza kazała się zawieźć na ulicę Flo- 
rjańską pod numer 327.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości z literatury i sztuki.
Prawnik nr. 6 zaw iera a rtyku ł o sprawie 

M aciejowskiego; p raktykę sądową i nadesłaną 
z K rakow a korespondencję o posiedzeniu rady 
miejskićj krakowskiój z dnia 4 lutego, o którćj 
nie pojmujemy jak im  sposobem się w kradła 
w szpalty  Prawnika, skoro ani tem at bynajm niej 
me je s t prawniczym (chyba o tyle źe ją  kiepski 
praw nik p isał!), a  redakcja na  zapytryw ania 
je j się nie zgadza, ja k  to  w dodanój uwadze 
oświadcza. R adzilibyśm y redakcji Prawnika, 
aby mnićj uw zględniała o s o b y  nadsełajęce 
jć j korespondencje a więcćj r z e c z  s a mą .

Mrówka nr. 5 zaw iera: Jan  Chęciński (dok.). 
— Z „Pieśni M irzy Schaffy.“ — Ojczym, powieść 
współczesna p. J . N .— Jen e ra ł V inoy, z ryciną. 
—  K ilka słów o Chinach, z  ryciną (c. d.). — 
A ntylopa z ry c in ą .— Z minionego tygodn ia .— 
K orespondencja z W arszaw y. — P rzegląd  lite­
racki. —  F undacja  im ienia K. Szajnochy. — 
Prace stowarzyszeń. — D ziennikarstw o polskie. 
— W iadom ości bibljograficzne.— Sprawy szkol­
n e .— Ze św iata sz tuk i.— K ronika m uzyczna.— 
W iadom ości hygieniczne. — R ozm aitości.— W y­
nalazki i odkrycia.—  Rebus do nagrody.

Tygodnik mód nr. 4 zaw iera: K łó fn ia ,
w iersz.— K orespondencja z K rakow a.— K aza­
nia X V II w ieku.— Ekonom ja domowa.—  P oga­
danka. — O ubiorach. — O głoszenie.— Pam ię­
tn ik  W acławy, przez E lizę Orzeszkową.—  Mąż 
i żona , powieść tłum aczona przez P au linęW il- 
końska.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Czas wczorajszy zam ieszcza korespondencje 
z K rakow a, k tóra powstając gwałtownie przeciw 
kum ulacji urzędów honorowych i p łatnych  w je- 
dnćj osobie, zaw iera między innem i następujące 
ustępy:

„Zaiste nie mogę sobie wyobrazić, jakim  
sposobem j  e d e n  człowiek zdołałby  tak  licznym 
zajęciom skutecznie zadosyć uczynić! jakim  
sposobem można r ó w n o c z e ś n i e  zasiadać 
w radzie państw a i pełnić obowiązki urzędu 
mającego na celu kształcenie nauczycieli szkół 
ludow ych?...

„To kumulowaie urzędów  h o n o r o w y c h  i 
p ł a t n y c h  w j e d n ć j  o s o b i e  ma jeszcze prócz 
zaniedbywania obowiązków i tę  stronę ujem ną, 
źc wprowadza w zwyczaj tw orzenie się tak

zwanych genjuszów u n i w e r s a l n y c h ,  którzy, 
jak  doświadczenie uczy, nie przynoszą krajowi 
takich pożytków  ja k  skromni specjaliści."

Bylibyśmy najm ocnićj p rzekonani, źe po 
wyższe ustępy wymierzone są przeciwko wy 
borowi hr. Adama Potockiego, k tóry  mając ju ż  
liczne h o n o r o w e  i p ł a t n e  u r z ę d y  kieruje 
się oczywiście na u n i w e r s a l n e g o  g e n j u s z a  
a bynajm nićj nie je s t s k r o m n y m  s p e c j a l i s t ą :  
gdyby nie artyku ł w stępny w tym samym n u ­
merze Czasu karcił ostro demokrację galicyjska 
przezyw ając ją  „arystokratyczną," dla tego źe 
w osądzeniu w yboru hr. A. P . pow ażyła się — 
być tego samego zdania co Czas na  szpalcie 
trz ec ić j!

Na w sparc ie  emigracji polskiej złożyli
w adm inistracji K raju: B ielak P io tr  z K rakow a 
40  c., L . C. z K rakow a 11 z łr., składkę w czy­
telni wadowickićj 36 złr. 60 c., składkę w pow 
dąbrowskim 61 złr.

Na jeńców  francuzkich złozyli w adm i­
n istracji K raju:  B ielak P io tr 4 0  c . ; M arynia, 
L u la  i H elencia z G rom nika 2 złr.

Na rannych Francuzów  złożyli w admi­
n istracji K ra ju :  B ielak P io tr 40  c., K . F . iM . B. 
z R adłow a 2 złr.

Na rzecz funduszu w sparc ia  emigracji
polskiej można nabyć w redakcji K raju  p ier­
wszy zeszyt Chochlika pisma ilustrowanego 
po 50 c.

Wiadomości kościelne. — D nia 14 stycznia 
b. r. um arł w Głogowie, powiatu rzeszowskiego 
djecezji przem yskiej, p leban obrz. łacińskiego 
ks. Jakob  W oiniakiew icz. Osierocone w ten 
sposób probostw o to liczy 2221 dusz, posiada 
22 morgi pól i łąk , czysty zaś dochód roczny 
obliczony je s t na  318 złr. J e s t także przy 
parafji ustanowiony i w ikary p ła tn y  z funduszu 
religijnego. Oprócz tego posiada kościół tam ­
tejszy  odrębny m ajątek przew ażnie w zapisach 
długu państw a, którego dochód roczny wynosi 
113 złr.

Samobójstwa. — W  W iedniu popełniono 
w miesiącu styczniu 10 sam obójstw ; pomiędzy 
samobójcami je s t jed n a  kobieta, k tóra przebiła 
się nożem. P ięciu męzczyzn zginęło przez po­
wieszenie, dwaj się otruli, jeden  się zastrzelił, 
a  jeden  się u topił. N ajstarszy sam obójca liczył 
la t 70. Przew ażnie brak  zarobku by ł główną 
przyczyną rozpaczliwego kroku.

Na w ybrzeżach Pomorza w ynosił zbiór 
bursztynu w 1869 r. 1710  cetnarów, wartości 
700 ,000  talarów.

Skutki wojny.— M osk.W ied. pow iadają, że 
lekarze obecnie nie pozw alają chorym udawać 
się na kurację za granicę, ponieważ wszystkie 
okolice, przez które przew ożą chorych i rannych 
w wojnie francusko-pruskićj, zarażone są stra- 
sznemi miazmatami, które dotknęły  tak  hotele 
ak wagony w szystkich niemieckich kolei żela­

znych. —  Ofiarą tego nowego bicza ludzkości 
p ad ł poseł moskiewski w H adze bar. Knoring, 
który, jadąc  z B erlina na miejsce urzędowania, 
zaraził się w wagonie i um arł na  tyfus. P rze ­
widują, że na  wiosnę groźne niemoce naw iedzą 
Europę.

Myszy polne. —  W  roku obecnym gub. k i­
jow ska doznała szczególniejszćj klęski. W  pow. 
humańskim rozm nożyły się myszy polne w ilo­
ści niesłychanćj. Zwierzęta te  w yrządzają lu ­
dności wielkie szkody, zjadając zboże, słomę 
na dachach i zapasy zimowe. K orespondencja 
Kijew. Telegr. donosi z tego pow odu szczegóły 
następujące: „Ludność codziennie zmuszona
je s t wyrzucać pew ną ilość buraków , marchwi i 
kartofli wyjedzonych przez myszy. W łością 
nie napotykają  w lasach, jak  sami się w yrażają, 
po pó ł czetw iertika myszy żywych na  jednćm  
miejscu. W łościanie k tórzy  brali udział w po­
lowaniu urzędowćm, w ostatnich dniach wrze 
śnia upewniali, źe w lesie na  dębach tyleż je s t 
myszy co i liści, czemu się bardzo dziwiii. Pe 
wien włościanin szukając nocą swoich wołów, 
spo tkał posuw ającą się masę myszy na ćwierć 
arszyna grubą na podobieństw o szarańczy. — 
P an  M. N. właściciel wioski D. k tóry  niedawno 
z Kijowa powrócił, zauw ażał w drodze na po 
lach taraszczańskich1, wśród białego śniegu 
czarną oazę. Pokazało  się, źe cała ta  prze­
strzeń by ła  pokry ta  myszami zdechłemi. Na 
koniec zaczęły myszy zjadać uprząż rzem ienną, 
nasyconą dziegciem i przenikniona potem  koń 
skim.

Z JaSS p iszą do Czernowitzer Zeitung: Całe 
miasto zajęte je s t obecnie zamachem zbrodni­
c z y m  w ykonanym  31 stycznia przez tutejszego 
archim andrytę na  życie m etropolity Calinic 
Miclescu. P rzebieg  tćj sprawy b y ł następujący: 
Climenti archim andryta w tutejszym  klasztorze 
Goli otrzym ał od m etropolity pisem ną naganę.
0  godz. 8 wieczorem z. m. u d a ł się archim an­
dry ta  do m etropolity i użala ł się na jeden  wy­
raz użyty  przez m etropolitę w naganie. R oz­
mowa staw ała się coraz żywszą, a  w końcu 
w ezwał m etropolita archim andrytę, ażeby się 
oddalił, co tenże uczynił. Od drzwi jednakże 
wrócił się archim andryta, w yjął z kieszeni re 
wolwer i strzelił cztery razy na  przeciwnika 
swego. Jed n a  ku la  ugodziła m etropolitę w 
brzuch, dwie w ram ię a czw arta przeleciała po 
nad jego  głowę i ugrzęzła w ścianie. Inny  
archim andryta i kuzyn m etropolity  przybiegli
1 rozbroili sprawcę zamachu. R any  m etropolity 
nie są niebezpieczne. Sędzia zrobił p ro tokół 
na miejscu czynu i aresztow ał archim andrytę. 
Całe miasto było zburzone, a do przedpokoju 
m etropolity cisnęły się tłum y ludzi dow iadują­
cych się o zdrowie jego.

Aleksander Dumas zm arły w grudniu, zo­
staw ił w rękopisach, jak  donoszą dzienniki 
francuzkie, 23 powieści i 14 dramatów.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: L ud. Zakrze­
wski wł. d. z Poznania, M oritz B uber kup. ze 
L w ow a, W ład . W ężyk R udzki wł. d. z W ar­
szawy, Edw. D em biński ob. z Galicji, Franc. 
Rylski wł. d. z Galicji, Bolesław Bogusz wł. d. 
z Galicji, A. M ieroszewski wł. d. z Królestw a, 
W ilhelm  Grabowski ob. z W arszawy.

Nadesłane.
Brak węgla kamiennego w Krakowie

daje się ju ż  tej zimy kilkakrotnie uczuwać, — 
nie ma na  kolei, nie ma na składach — a sku­
tek : że ceny dochodzą do 84 c. za  cetnar. — 
Skutek ten  je s t zarazem  przyczyną, dla czego 
brakowi węgla nie starają się kupcy zapobiedz. 
Ale przecież m a g i s t r a t  i i z b a  h a n d l o w a  
powinni tem u zapobiedz. N ędza w mieście 
z powodu drogości węgla jeszcze bardzićj w zra­
s ta ; upraszam  szanowną redakcją o zwrócenie 
na to uwagi na ten stan rzeczy. J . D .

S p r a w y  s ą d o w e .
W edług Prawnika  motywa w yroku ck. sądu 

wyższego w Krakowie w sprawie Maciejowskie­
go, o którym  niedawno wspomnieliśmy, są na­
stępujące :

„Przypuściw szy naw et, że Maciejowski nie 
uzyskał w sposób formalny państwowego oby­
watelstwa korony w ęgierskićj; tudzież przypu­
ściwszy, źe przedłożone przez niego dowody 
legitym acyjne w edług istniejących przepisów  
nie są dostatecznem i, aby mu mogły zabezpie­
czyć spokojny poby t w krajach austrjaekich — 
co jed n ak  nie przez sąd , lecz przez w ładzę 
polityczną rozstrzygniętćm  być m oże— a zatem  
przypuściw szy, iz ze stanowiska przedm iotowe­
go przyjazd Maciejowskiego do K rakow a je s t 
rzeczywiście nielegalnym : to jednak  mimo to 
nie może on być uważanym za czyn karygodny 
z § 323  u. k .,  ponieważ Maciejowski —  będąc 
przyjętym  w poczet obywateli jednego z kom i­
tatów  siedmiogrodzkich, a  naw et będąc urzędni­
kiem tegoż kom itatu i m ając w ydana sobie 
przez właściwą w ładzę w imieniu Najj. P ana  
cesarza A ustrji kartę legitym acyjną do podróży 
po całćm państwie austrjackićm  i paszport do 
wszystkich państw  europejskich — m iał uzasa­
dniony powód uważać się za  obywatela węgier­
skiego i być najmocnićj przekonanym  o legal­
ności swego pobytu  w Galicji. Zaś przekonanie 
to oparte na  uzasadnionćj podstaw ie wyklucza 
w zupełności karygodność zarzuconego Macie­
jow skiem u czynu w myśl §  2 lit. e ust. karnćj, 

zatćm  i winę jego ."

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ogólne zgromadzenie członków tow. 

gospodarczo-rolniczego odbędzie się w K ra­
kowie w dn. 27 lutego i następnych rb.

Na zebraniu tćm odbędzie się w myśl §  20 
sta tu tu  w ybór trzeciej częśc i, to  je s t pięciu 
członkow kom itetu  w miejsce ty luż z kolei wy­
stępujących.

Na porządku dziennym zgrom adzenia beda 
między innem i następujące przedm ioty:

Spraw ozdanie z czynności kom itetu i z fun­
duszów tow arzystw a za rok 1870  (sekretarz); 
sprawozdanie ku ra to iji o szkole rolniczćj czer- 
nichowskićj (wiceprezes Paszkow ski); sprawo­
zdania z użycia subwencji rządowych na  cele 
ku ltu ry  krajow ćj; kw estja dróg gminnych ze 
względu na zasady do zmian pożądanych w o- 
bowiązującćj ustawie drogowćj (referent członek 
kom itetu Starowiejski): sprawozdanie komisji 
o urządzeniu kontroli sprzedaży nawozów han­
dlowych (referent czł. kom. Żeleński).

C J E S J S T Y
N A  T A R G O W I C Y  P U B L I C Z N E J  

w Krakowie
dnia 7-go lutego 1871 roku.

złr. c. złr c.
Mierzy ca Pszenicy z. od 5 — do 5 75

II Pszenicy j .  „ 5 25 rt 5 60
Ił Ż y ta ........... „ 3 30 łł 3 50
n Jęczm ienia „ 2 75 Ił 3 —
n Owsa . . . .  „ 1 80 ił 2 7 i A
n G rochu . . . „ 3 50 n 4
łł Jag ie ł . . .  „ 6 50 6 75
n Fasol i . . . .  „ 4 — u 5 25
T) T atark i . .  „ 2 50 ił 3 50
n P rosa  . . . .  „ 3 — ii 3 35
rt Koniczyny b. 30 — w 35 —
n Konicz. cz. „ 25 — rt 30 —
rt Ziemniak. . „ 1 40 u 1 50

Cetn. w. S iana . . . . 1 50 ił 2 __

n „ Słom y . . .  „ 1 — ii 1 20
F u n t w. Mięsa woł. „ — 22 u — , 24

11 „ M ięsazbydł. dr — 21 u --- 23
rt „ Polędw icy „ — 35 ił ------ 38
łł „ W ieprzów. „ — 24 ił ------ 27
rt „ Cielęciny „ — 20 ił ------ 24
u „ B araniny „ — 25 ił ------ 30
łł „ Smalcu w. „ — — ił ------ 48
rt „ Sadła „ — 45 ił ----- - 50
n „ Ma s ł a . . . .  „ — 55 ii ---- 65

„ Oliw. do św. „ 36
u „ Świec stear. „ —p. 68

ił
ił __ 70

rt „ Świec łojow. „ — 44 ił ---- 46
Ił „ M ydła. . . .  „ — 28 u --- 34

G arniec Spir. 9 0 ° .  „ 2 50 rt 2 75
n O kow .80°. „ 1 75 rt 2 —
n Ma s ł a . . . .  „ 3 75 ił 4 —

F u n t w. Słoniny . . „ — 40 ił — 48 ‘
rt „ S o l i ........... „ — 7 n — — -

K opa Ja j kurz. . „ 1 50 n 1 60
M iarka K a s z y  j ę c z .  „ — 52 __ 64

n C zęstoch. .  „ 1 3 0 n 1 35
» Pszeniczn. „ 1 25 n 1 30
u Perłow ćj . „ 1 10 » 1 25
u T atar. cał. „ — 90 n — 95
u T atar. łup . „ — 80 » — 85
ił P ęcaku . .  „ — 80 ił — 85
u K aszy jag i. „ — 80 ił — 85

C etnarw . M ąki p s z . . „ 8 10 u 12 40
Sąg drz. opał. buk. „ 14 50 ił — —

n n »  d ę b .  „ 13 50 ił 1 4 —
I ł I! „ o ls z .  „ 1 1 — n — —
i ł „ sosn. „ 9 — ił 9 5C
11 ii » jo d ł. „ 8 50 i ł — —

Sąg na 50 cetn. wied.
węgli laryszows. „ 28 — ił — —

rt „ dabrowsk. „ 25 — n __ — -

C etnar Netto
ł ł węgli larysz. „ — 80 n — —

łł „ dabrow. „ — 55 rt ___ —
C etnar b ru tto

łł węgli larysz. „ — 75 » — —
Ił „ dabrow. „ — 50 ił —

Sporządzono w biurze kom isaijatu  targów eg0'
D an  ja k  wyżej.

Rupalslń.

K r a k Ó W  10 lu tego .— Nazwyczaj silny m* 
z wiatrem dużo się przyczynił do mniejsze 
dowozu zboza na w czorajszy targ  na grani 
K rólestw a polskiego. Na B a r a n  dowiezie 
zaledwie 1200  korcy zboża. Ruch handlo1 
by ł dość słaby. Na wywóz do P rus p o s z u  
wano pięknego ciężkiego ziarna, lekkie wi?‘ 
było zaniedbane. W ięcćj zakupiono na  w f*  
do P rus aniżeli do K rakowa. Ceny pszeni 
i ży ta  poszły w górę.

P łacono pszenicę 4 0 — 4 6 ,  żyto  2 5 —-2 
jęczm ień mnićj znajdow ał pokupu, p ła c o n o
19 — 2 2 1/ 2, owies poszukiwany po 1 2 — 14* 
groch 30 — 34 , proso 2 4 1/2 — 2 6 2/ s złp.

— D zisiejszy targ  n a K l e p a r z u  znacZt 
b y ł ożywiony, a szczególnićj sakupnem  zh° 
na wywóz do Prus; m ir sc ■■ .zŁk.pua ogr*>



KRAJ z soboty 11 lutego.

czały się na drobnych partjach przez tutejszych 
piekarzy i krupników. Spekulanci zaś tutejsi 
i przybyli z Prus, jako tóż i młyny w pobliżu 
Krakowa porobiły także dość wielkie zakupna, 
szczególnićj na wsypkach. Gdyby zaś zupełnie 
usunięte być mogły istniejące przeszkody na 
kolei, zwłaszcza pruskićj, handel zbożowy oży­
wiłby się więcej, a i ceny poszłyby niezawo­
dnie jeszcze w górę.

Płacono pszenicę 10— 11.50, żyto 6 .GO— 7, 
jęczmień 5 — 6 , owies 3 50— 4.15 , tatarkę 
5— 6.70, proso 6 — 6.70, koniczynę czerwoną 
5 0 — 60, białą 60— 70. Po większćj części za 
kupowano zboże od spekulantów na wsypkach.

Nowy Sącz 3 lutego. — Pszenica 4.88, 
żyto 3.63, jęczmień 2.45, owies 1.80, groch 
4, ziemniaki 1.60, koniczyna 30, siano 2.10, 
słoma 1, drzewo twarde 8.50, miękkie 5.50, 
funt masła 0.50, okowita 0.50.

RzeSZÓW 3 lutego. — Pszenica 4.80, żyto 
2.90, jęczmień 2.30, owies 1.90, groch 3.65, 
fasola 4.20, tatarka 2.45, proso 2.45, ziemniaki 
1.30, słoma 0.85, drzewo twarde 12, miękkie 
8, masa okowity 0.72, funt masła 0.50, funt 
mięsa 0.19, kopa jaj 1.60, centnar lnu 25, 
konopi 20.

Księgosusz. — Do końca stycznia rb. ustał 
księgosusz w Filipkowcach (pow. borszczowski), 
a wybuchł w zakładzie kontumacyjnym w Hu- 
siatynie.

Obecnie panuje zaraza w 2 miejscowościach 
powiatu husiatyńskiego, gdzie 664 sztuk bydła 
rogatego w 2 zagrodach czworo zachorowały, 
jadno odpadło, a troje ubito. Prócz tego dano 
na rzeż dwoje podejrzanego o zarazę.

Wiedeń 3 lutego. — (Targ wołowy.) — Na 
targ dzisiejszy dostarczono 2548 wołów opa­
sowych, i to galicyjskich 923, węgierskich 956, 
a 669 z niemieckich prowincji. Galicyjskich 
ważyła para w przecięciu 950 — 1375 ft., wę­
gierskich 1000 — 1350, a niemiekich para 950 
do 1450 ft.

Targ z powodu zmniejszonej potrzeby był 
dość słaby, ceny spadły o 0.75 — 1.25 na cen­
tnarze. — Płacono za centnar galicyjskich po 
30— 31.50, węgierskich 30— 31.75, a niemie­
ckich 30 — 31.50. Kupiono dla wojska pru­
skiego do zasolenia 225 wołów.

Peszt 7 lutego. (Targ zboiowy.) — Cena 
pszenicy o 15 centów od przeszłego tygodnia 
spadła, kupcy trzymają się wyczekująco, obrot 
słaby. Płacono pszenicę za 83 ft. 5.80, za 84 
ft. 5.95, za 85 ft. 6.10, za 87 ft. 6 .40; żyto 
trzyma cię weenie za 80 ft. 3.45 — 3.50, o ję ­
czmień mniejszy popyt 2.35 — 2.75, owies bez 
zmiany 2 .25— 2.30.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 9 lutego. Amnestja doznała tu 

bardzo przychylnego przyjęcia; obejmuje 
ona zarówno skazanych ze spisku Blanik 
w liczbie 40 osób. — Namiestnik opatrzo­
ny został dziś śś. sakramentami. —  Nie­
bezpieczeństwo powodzi znikło w skutek 
silnego mrozu.

Narodni Listy powiadają o programie 
nowego ministerstwa: że gabinet pokazał
J irzez ogłoszenie amnestji, iż wie, co na- 
eźy czynić, ale to jeszcze nie wystarcza.

Ażeby zadowolnić Czechów, należy u 
sunąć wszelkie formy centralistyczne i za • 
trzeć ślady, jakie pozostawiła niemiecka 
hegemonja w Austrji. Wolność i pogo­
dzenie ludów jest przy obecnćj biurokracji 
niemoźebnóm.

Program ministerjalny wskazuje wyra­
źnie, że zgoda taka musi nastąpić na dro­
dze wiernokonstytucyjnćj. Naród czeski 
nie chce nic o tóm wiedzieć. Rada pań­
stwa jest według pojęcia narodu czeskie­
go grobem dla jego praw.

Naród czeski opiera się na deklaracji, 
żądającćj zgody bezpośredniój między ce­
sarzem i narodem.

Politik i Pokrok zastanawiaja się nad 
ewentualnością ustąpienia kanclerza pan-

i

stwa i twierdzą, że ten nowy zwrot spo­
woduje zmianę w polityce na zewnątrz, 
a specjalnie wobec Niemiec.

Na skutek osobnego zapytania nad­
szedł rozkaz z ministerstwa, aby Kerbe- 
berowi, oskarżonemu o zdradę stanu, u- 
dzielić również amnestję.

Czesi ainnestjonowani złożyli wczoraj 
wizyty w redakcjach dzienników. Prze- 
wódzcy czescy i feudalna szlachta posta­
nowili w razie podróży cesarza do Pra­
gi wyjechać przedtóm do Wiednia, w celu 
umówienia się z ministrami.

W skutek amnestji uwolniono wczoraj 
55 przestępców politycznych, a między 
nimi 11 skazanych za zdradę stanu.

Peszt 9 lutego. Na dzisiejszóm posie­
dzeniu izhy niźszój przyjęty został bu­
dżet ministerstwa handlu, również rozpo- 
częto jeneralne debaty nad budżetem mi­
nisterstwa sprawiedliwości.

W  węgierskićj delegacji odczytano u- 
stawę budżetową; nastąpiło sprawozdanie 
komisji siedmiu, która przyłącza się do 
zdania austrjackiej delegacji we wszyst­
kich kwestjach, atoli co do długu 80 mi- 
ljonów energicznie broni zapatrywania się 
węgierskićj delegacji.

Wniosek Ernuszta, aby noszenie broni 
poza służbą było jedynie tam dozwolone, 
gdzie tego konieczność wymaga, nie zo­
stał przypuszczony pod obrady.

Berlin 9 lutego. O źądanćm ustępstwie 
terytorjalnóm donoszą z Wersalu: Grani­
ca terytorjum mającego być ustąpionćm, 
poczyna się mniój więcój w miejscu, gdzie 
Luksemburg holenderski dotyka Luksem­
burgu belgijskiego i przechodzi przez Au- 
dun, Le Roman, Anderny, Briey, Con- 
flaus i Chambley, o cztery mile od Me- 
tzu w ten sposób, że wyż wymienione 
miejscowości, należeć mają do Niemiec. 
Tam gdzie granica dotyka na zachód od 
Corny departament Meurthe, zmierza zwol­
na ku stronie południowo-wschodnićj, tak, 
że odcina mnićj więcój trzecią część Meur- 
thy i konczynę departamentu Wogezów 
od dawnego księztwa Lotaryngji i wciela 
do Niemiec, a granicę Alzacji tam dosię­
ga, gdzie leży marchja między departa­
mentem Renu górnego i dolnego. Niemie 
ckiemi miejscami pogranicznemi będą prze­
to: Noveaut, Lobe, Noveny, Chateau Sa- 
lius, Besauge, Arracourt, Rechicourt, 
Blamont, Plaine, Breusz i Noveaut. Linja 
graniczna schodzi się na tyle z granicą 
teraźniejszój Alzacji a względnie depar­
tamentu Renu górnego i przecina, zanim 
dochodzi do granicy szwajcarskiój, na po- 
łudniowo-zachodniój stronie od Belfortu 
i Montbeliard, zmierzając ku Blamont, ka­
wałek departamentu Doubs. Odstąpione- 
rui mają być przeto całe departamenta 
Renu górnego i dolnego, prawie cały de­
partament Mozeli, trzecia część departa­
mentu Meurthy i część departamentów 
Doubs i Wogezów.

Według wiadomości z Wersalu, mają 
tamże najlepsze nadzieje względem poko­
ju i obiecują sobie, że będzie można za­
inaugurować zapowiedziane otwarcie par­
lamentu na dzień 9 marca zawiadomie­
niem o pokoju.

Na posiedzeniu izby posłów, wniósł 
minister finansów następujący projekt u- 
stawodawczy:

1. Minister finansów otrzyma pełnomo­
cnictwo, do wydania kanclerzowi państwa 
zaliczki do sumy 50 miljonów, na opę­
dzenie nadzwyczajnych kosztów w admi­
nistracji wojskowćj i marynarki z obe­
cnćj wojny.

2. Minister finansów może wydać do 
sumy 50 miljonów przekazy skarbowe 
procentujące, a wypłacalne najdalej do 
dnia Igo lipca 1871 r.

3. Spłacanie procentów i umorzenie 
przekazów skarbowych, nastąpi według 
4 i 6 paragrafu ustawy z r. 1866.

4. O wykonaniu powyźszćj ust awy na­
stąpi sprawozdanie, na najbliźszćm posie­
dzeniu sejmowćm.

Minister finansów motywuje powyższy 
projekt tóm, że w braku reprezentacji 
konstytucyjnćj, należało prosić sejmu pru­
skiego o uchwalenie kredytu, w celu pro­
wadzenia dalszćj wojny, gdy się tego o- 
kaźe potrzeba.

Izba posłów postanowiła nie przypuścić 
do zasiadania w sejmie Ahlemanna i Kru­
gera, posłów z północnego Szlezwigu, z 
powodu, że nie złożyli przysięgi wierno­
konstytucyjnćj. — Ahlemann i Kruger o- 
świadczyli, że składają mandata.

Otrzymano tu urzędową wiadomość z 
Bourogne z dnia 8 b. m ., że warownie 
wysunięte Belfortu, w skale zbudowane 
Hautes Berches i Basses-Berches zdobyte 
zostały tegoż dnia. Musiano przykopy ła­
mać w skale, a w obecnćj porze odwilży, 
roboty były prowadzone pod wodą.

Paryż 8 lutego. Wypowiedzenie trak­
tatu handlowego zA nglją, proponowane 
przez prowizorycznego ministra handlu 
Doriana, zostało jednogłośnie odrzucone 
przez rząd. Powyższy traktat handlowy 
utrzymany zostanie do d. 4 lutego 1872 
roku. Jenerał Lefló kandyduje w depar­
tamencie Finistere, Guizot w departamen­
cie Morbihau.

Londyn 9 lutego. The Echoes zamieszcza 
następującą treść mowy tronowćj: Kró­
lowa wyraża swoje zadowolnienie, że An- 
_ ja utrzymała pokój. Odnośnie do woj­
ny, położyła nacisk na usiłowania poje­
dnawcze i obiecała wytrwanie w tychże. 
Nareszcie wspomniała z otuchą o konfe­
rencji morza czarnego. O obiorze ks. A- 
madeusza na tron hiszpański wyraziła 
się przychylnie.

Mowa tronowa zawiadomi o projektach 
ustawodawczych odnośnie do reformy 
w armji i o przyjęciu powtórnćm projektu 
ustawodawczego.

Konferencja zebrała się wczoraj i ro­
zeszła się o 6 ‘/2 ga<h P° południu. Naj­
bliższe posiedzenie jeszcze nie nazna 
czone.

Times przypuszcza, że jeszcze dziś od 
będzie się posiedzenie.

Według Morning Post trwała wczoraj­
sza konferencja bardzo długo; panowała 
jednak zgodność zdań i należy przypu­
szczać, że doprowadzi ona do przyjazne­
go porozumienia.

Standard ma nadzieję, że na konfe­
rencji  ̂ zostaną również załatwione sprawy
rumuńskie.

Times donosi, że wczorajsze pogłoski 
jakoby wybory we Francji zostały odro­
czone i zawieszenie broni przedłużone 
potwierdzają się. Tenże dziennik pisze 
że jeżeli Niemcy zdecydowały się ode’ 
brać Alzację i Lotaryngję, powinny uwa 
żać to za główne wynagrodzenie i umiar­
kować swe żądania pieniężne ze względu 
na pusty skarb francuski.

Florencja 9 lutego. Izba uchwaliła trze­
ci artykuł projektu ustawodawczego, do­
tyczącego gwarancji dla papieża. Artykuł 
orzeka, że papieżowi należą się honory 
zwierzchnika i prawo trzymania gwardji 
przybocznćj.

motorem, powiedziałbym głową sprzysię- 
źonych miał być marszałek dworu cesar­
skiego książę Hohenlohe, który wespół 
z hr. Hohenwart mając od cesarza carte 
blanche, w największćj tajemnicy z po­
między szczupłego grona znajomych mu 
osobiście ludzi na chybił trafił wybrał 
kilku ministrów. Oto najnowszy zaiste 
oryginalny sposób tworzenia rządów kon­
stytucyjnych !

Gdy tak ominięto zupełnie osobę hr. 
Beusta, po skończonćj sprawie oświad­
czono mu, iż posiada nadal jeszcze zau­
fanie monarchy. Zdaje się, iż oświadcze­
nie to wystarczyło p. kanclerzowi, który

uczynić w razie n a d z w y c z a j n y c h  wy­
p a d k ó w  w Rumunji.“

Po zamknięciu dziennika odbieramy 
wiadomość, że rząd rossyjski nakazał w 
Królestwie pościągać od obywateli spisy 
wszelkich krescencji i inwentarzy. Pod 
pozorem statystyki, jest rozporządzenie 
to prawdopodobnie w związku z zamia­
rem utworzenia w Królestwie trzech sta­
łych obozów.

Ostatnie telegramy.
W iedeń 10 lutego. W iener Ztg. 

w ogóle najważniejsze nawet sprawy zwykł (og ła sza  dekret cesarski zw ołujący  
traktować bardzo lekko, niejako humo- rajchsrat na 20 lutego

r o 3 e Zme’ Że zatem nadal Z a cW a  SWH 'Wiedeń 10 lutego. Jako punkt
P°Jaki'humor opanował Wiedeńczyków, I program ow y n ow ego gabinetu ozna-
wyobrazić sobie możecie z tego, że już I czaj%- £e Gralicja niem a otrzym ać
tęsknią za hr. Potockim, ba nawet sypią ła d n y ch  takich k oncesji, k tórychby
rnu komplementu, post festum, nie dano i Czechom . P u n k ta ' ukła-

Krąży pogłoska o powołaniu którego daue przez P o to ck ieg o  z mężami 
galicijskich „mężów stanu“ do gabinetu r ■ ■

Hohenwarta. zaufania i d otyczące przedłożenia są
Oczekują tu z niecierpliwością wasze- zatem  złożon e ad acta. S ły ch a ć , że  

go zdania o sytuacji, — a zwłaszcza ze m iędzy delegatam i polsk im i a par- 
względu na to, iż w programie rządu nie lam entarnym i p rzew ódzcam i N iem - 
ma mowy o rezolucji. | oów  maj 4 sję ro2p oraa- 2now u u.

k łady.
Rajchsrat przedlitawski ma być nieba-1 Lubiana 10 lu tego . K lub narodo- 

wem zwołany —  nowy gabinet rozpo- w y  u ch w alił jedn om yśln ie w ystap ie-
CZMamyrapP3 ’ sobą notę Bismarka z BI nie słow iańsk ich  p o s łó w  z rajchsratu. 
lutego, w której odwołując się do uczu-l « “ n6Wa 10 lutego. K orpus ob lę- 
cia słuszności (sic) rządu paryzkiego pro-1 żn iczy p o d B elfo rt w zm ocn ili Pru- 
testuje przeciw dekretowi wyborczemu sacy  św ieżem i siłam i. W  szturm ie 
Gambetty, jako naruszającemu wolność d. 27  i 28  styczn ia , k tóry  za łoga  
wyborów zastrzeżoną w układzie o za- odparła p ięć  razy, zg in ęło  do 4 0 0 0  
wieszenie brom. — Favre w skutek tego IN iem ców  w  - - - - -  r - j  i- ir- 
wydał 4 lutego ogłoszenie utrzymujące

Przegląd polityczny.
Wiedeń 9 lutego.

M. Wieści o dymisji hr. Beusta nie- 
sprawdziły się dotąd, a może wcale sic
nif». RTiruwrlła   , *nie sprawdzą. Nie'idzie za tern, ażeby 
stosunek hr. Beusta do nowego gabinetu 
a mianowicie do genezy tegoż był innym, 
aniżeli go nam w wczorajszym liście przed-* 
stawiłem. Owszem potwierdza się, — że 
tanclerz państwa do ostatniej prawie chwili 
nie był w tajemniczonym w tok spraw, 
że mu nie były znane nazwiska kandy­
datów do tek ministerjalnych. Głównym

W  n o cy  żądali N iem cy  
moc prawną rozporządzeń paryskich, ajzam ieszenia broni na d w ie god zin y  
Simona wysłano do Bordeaux' dla| pro- dla grzebania um arłych, 
mulgowania paryzkich dekretów wybór- W ersa l 9 lutego, (urzęd.) W aro-
r y cw t ! n  snosńbaodbvsr ięcia GamH w n i e  H aute P erch es i B asse  P erch es  ty. W ten sposób odbyło się w rządzie i x  n  i f  , • v
przesilenie -  lecz w narodzie trwa' ono k°*° -^ U o rt zajęliśm y w czoraj. Sk ła- 
dalćj i objawia się w agitacji wyborczćj. I danie broni przez armję francuzką 
Do roztrzygnięcia przesilenia w rządzie p od  P aryżem  rozp oczęło  się 7go bm. 
przyczyniły się wielce mocarstwa neu- F lorencja 10 lu tego . M inister ma

r®Prezeutantom rynarki nakazał natychm iastow e u w Bordeaux oświadczyć, że są upowa- V ,
żnieni do stosunków tylko z paryzkim r°Jem e w szy s tkich pancerników ,
rządem. B ordeaux 10 lutego. U d zia ł przy

Wybory pod bagnetami pruskiemi smu w yb orach  bardzo znaczny. P a trie  
tny przedstawiają widok — W  Wersalu donosi, że rzad p o sta n o w ił zw o łać  
rządzi prefekt pruski Stieber, w zajętych zgrom adzenie narodow e do P o itou s  
departamentach nurtują orleamści, repu-1 t* j  „j. . , , . , „
blikanie krzątają się w miastach, o re- , “ 1 natj miast w szelk ą  w ła-
zultacie wyborów nie ma jeszcze wiado- ozę w  ręce zgrom adzenia.
mości. K onstantynopol 10 lutego. R ząd

W Genewie zawiązał się komitet prze- turecki rozesła ł do państw  d yp lo- 
ciw zaborowi Alzacji i Lotaryngji i wzy- m atyczny okólnik zaw iadam iajacy  
wa wszystkich Francuzów o pomoc. N a U e  Turcja w o b ec  groźnych  stośun- 
wschodmm teatrze koło Belfort trwa tym- i,Aw  j .  - , . ,
czasem wojna. y k o w  w  k sięstw ach  naddunajskich

W Anglji został otwarty parlament.— zm uszoną je s t  przedsiębrać w ojsk o-  
Rząd ma wystąpić z projektem reorgani- w e  Środki ostrożności 
zacji armji i milicji. Torysi przyłączając B em  10 lutego. Bourbaki żyje i 
się do konserwatystów niezadowolonych U a  się  teraz lep iej. W iad om ości z 
z polityki rządu mekorzystnći dla Fran-11?
cji i do radykalistów żądających nowych l F  anCJ1 zaPew m ala - Że W w szv st-  
społecznych reform, zamierzają obalić ga­
binet Gladstona. Ojłrócz niego będą po-1 / - | \T n  -- ...   -
lityki rządu bronić: w izbie niższćj vis- ... . . ( N a d e s ł a n e . )
comt Enfield, w izbie wyźszćj lord Gran- , , S.Ẑ S cierpiącym zdrowie przynosi delikatna Revalesciere du Barry która bez 
—11 I lekarstw i kosztów usuwa następujące choroby;

o b se rw acy jn y  L j, W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby gruczoł,
powodu prawdopodobnych zatkafir^w oInL nT  - ^ o « y ,  asthmę, kaszel', nieLfwność,

kich większych miastach przejdą przy 
wyborach kandydaci republikańscy.

Londyn 10 lutego. Hr. Appoóyj Otrzy­
m ał polecenie zaraz po zamknięciu kon­
ferencji, przybyć do Wiednia, gdzie mu 
inny urząd ma być powierzony.

Berlin 10 lutego. Sfery rządowe, zosta­
ły  powołaniem dr. Schaeffla do gabinetu 
wielce zdziwione. Poseł Sehweinitz do­
niósł tu z Wiednia oświadczenie p. Beu­
sta: „źe l u b o  on n a  s k ł a d  g a b i n e ­
tu w c a l e  n i e  w p ł y w a ł ,  j e d n a k  
z a r ę c z a ,  ż e  p o w o ł a n i e  dr. Schaef-  
fJa do  r z ą d u  w n i c z e m  n i e  m o ż e  
z w i c h n ą ć  u t o r o w a n ć j  p o l i t y k i

u s t r o - W ę g i e r  s o j u s z u  z N i e m-  
c a m i . “ J

Bern 9 lutego. Kasę wschodnićj armji 
fraucuskićj w sumie półtora miljona zło­
żono do przechowania w kasie związko- 
wćj szwajcarskićj. Rząd francuski przy­
słał tu 62 wagony żywności dla interno­
wanych.

Monachjum 10 lutego. Minister spra­
wiedliwości cofnął w izbie posłów dawniej 
przedłożony projekt procedury karnej.

Stuttgart 10 lutego. Posłem rossyjskim 
przy tutejszym dworze mianowany ks. 
Gorczakow (syn), dotychczas sekretarz 
poselstwa w Berlinie.

Berlin 10 lut. Reprezentantów Związku 
północnego zawiadomiono urzędownie, że 
za kilka dni zostanie im do rozglądnie- 
nia się przedłożony projekt traktatu po­
kojowego, ułożonego między Bismarkiem 
i Favrem. Dokument ten będzie przed­
łożony francuskićj konstytuancie.

Kursa. W ied eń  10 lutego g. 2 m.—■ 
5% zjednocz, dług państwa — .— . — 5<>/0 
zjednocz, dług państwa w srebrze — .— .— 
Losy z 1860 r. — .— . —  Akcje banku 

•—• —  Akcje kredytowe 252.10. — 
Londyn — .— . — Srebro — .— . —  Dukat 

• •" Lombardy 181.30. —  Losy z roku 
1864 123.50. — Akcje franko-austijackie 
102.90.— Napoleony — .—  Akcje kolei 
galic. Karola Ludwika 245.50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 190.50. —  Akcje 
kolei półn. wschodnićj 156.— . — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank)102.50.— 
Akcje banku jeneraln. 89.— . — Renta 
w srebrze 68.—. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 73.25. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.75. —  Akcje 
anglo-banku 212.50. — Akcje kolei rząd. 
3^6* • Akcje kolei siedmiogrodzkićj
167.— . —  Akcje kol. Rudolfa 160.75.—  
Akcje kolei pardubickićj 174.— . — Akcje
tolei północ. 210.50. Tramway 187.— . __

Akcje banku budowy 58.*—. —  Akcje 
id e i wschodnićj 82.— . — Akcje kolei 
alfoldzkićj 170.— . —  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 81.— .

Usposobienie giełdy: złe.

Redaktor odpowiedzialny: Alfred Szczepański. 
Wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz.
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• %  Pi"": „Nie - le g .  wątpliwości, ^  chudnięcie, reumatyzm> ^  ^
rzesilenie gotujące Się W Rumunji, obe- I y ™ , zadne ,ekarBtwa> “ CO między innemi mamv fiwi !) Z7Z^rOW1fn’ C7,eg0 nie

cnie, jeżeli jeszcze nie w pierwszym rzę- orup r; owa> “ “ grabin/ de Bróhan." la 0P n 'ra w
dzie, jednak już gabinety zatrudnia. Mia- 5Q ozywniejsza mzeh mięso, Revalesciera 
nowicie podpisani na traktatach z r. 1856 
i 1858 porozumiewają się, coby należało

K

KRAKQW 10 lu te g o .

Listy zastawne.
L isty zast. gal. 4<*/0 bez kup

■ u >j 6% • ■ •
„ „ „ hank. hip. 6°/0

„ „ bank.w ł. 6%

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. K arola Lud 

„ lwow3.-czer.

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego 

z wpłatą 80 złr. 
Akcje banku gal. hipotecz.

Obligacje.
Obligacje indemniz. galicyj 

a  po i. głod. galic 
Ressyjskie prem je z r. 1864 

a n z  T. 1866

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 złr.

a  nowe obr. 100 zlr. 
Bankn. poi. 100 z łr . . .  
R uble ros. za  100 rsr. 
T alary  pr. za 100 tal. 
Srebro nowe a u str .. . .  
D ukat ważny ..............

U r s P a P 1 <

żądają p łacą żądająl p łacą
złr. w. a. zlr. w. a.

Napoleon d’o r ....................... 9 95 9 85
Półim perjały rossyjskie . . -------- --------

72 75 71 50 WIEDEŃ, 8  lutego.
79 50 78 —
87 50 86 50 Dług państw a: R enta  5% -------- --------
86  60 85 60 „ w s re b rze ............5% 68 10 68 —

a  wal. austr. spłać. 6°/0 59 — 58 90
Losy pożycz, z r. 1839. . 282 — 280 —

246 50 244 50 „ 1854 4% 89 25 88 75
191 50 189 50 „ na 500 1860 5<>/0 95 75 95 50

„ n a  100 1860 6% 108 25 107 75
„ n a  100 1864___ 123 75 123 30

Com o...................................... 25 — 23 -
— — — — Oblig. ind. gal................... 5% 73 75 73 25— — — — a  a  buków----- 5% 72 25 71 75

Galic. pożycz, głodowa 7% -------- --------

75 — 74 25 Akcje bankowe:

-------- ------- Anglo-austr. za 100 złr. . 213 25 213 —
-------- -------- Anglo-wegierskie................ 81 - 80 50

Austr. k re d y to w e .............. 242 — 239 —
Kredyt, handl. przem ysł.. . 253 — 252 80

— — — — Dyskontowy austr. -------- --------
-------- -------- Franco austr___ 102 50 102 25
-------- -------- Krakowski liand. przem _ _ --------

161 50 160 — Galicyjski k ra jo w y . . _ _ --------
184 — 182 — N arodow y......... 725 — 723 —
122 50 121 — ---

5 90j 5 80

r ó w

Akcje kolei: złr. w. 1.

Alfold F iu m e ....................... 170 oe 169 75
Czeska zach. na  200 złr 249 2 f 248 75

północ. „ 150 „ 131 50 131 —
E lżb iety ......... na  200 „ 224 75 222 25
Ferdynanda na 1000 , 2110— 2107—
Franc. Józefa „ 200 „ 190 75 190 25
K ar. Ludw ika „ 200 „ 246 50 246 —
Koszyc. Bogum. 170 „ 92 75 92 25
Lwow.-Czern. na  200 „ 190 50 190 25
Północn. zach. austr......... 199 — 198 50
R u d o lfa ......... na  200 złr. 161 60 161 25
Siedmiogrodzka „ 200  „ 167 50 167 —
Rządową na 200 (500 fr.) 378 — 377 —
T heissbahn ........................... 231 __ 230 _
T ra m w a y ............................. 186 __ 185 50
Południowa na 500 f r . . . . 184 60 184 .30
W ęgier, półn. wsch. 200 złr. 156 75 156 25

„ wschodnia 200  „ 82 25 81 75

Akcje przem. 1 Listy z as t:
Borysławskie naft. 200 złr. — — — —
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5% 106 50 106 25
L isty  zast. galicyjskie 4°/0 72 50 71 75

x  n  a 5% — — 80 —
n a B anku Hyp. 6°/0 88 25 87 75
x  „ Bank. Włoś. 6% 87 — 86 50
a B ank. naród. M. K. 5°/0 98 — 97 75
a „ ,  W. A. 5% 93 20 93 5
a zast. węgierskie 6 '/2% — — — —

Obligi pierw szeństw a:
Kolei czesk. półn. 300 fl. % 93 25 93

„ a zachód. 300 „ 50/ 
„ Cesarz. E lżbiety  50/

— 92 75
Elżb. wsr. 100 zł. w. a  50/ 
E lż. em.1862 „ ' 50/ 
Elż. > 1869 , „ 5o/P

94
93

100

25

50

93
92

100

05
50

żądają p łacą

Kol. Ferd. za 100z.MK.5°/( 
„ WA. 6%  

«  T, „ (sr. pł.) 5%  
i) K arola Ludwika na 

300 złr. 5%  
» v  „ 2 emisja
a Lwow.-Czem .-Jassy 
L  emisja n a  300 złr. 5% 

5°/J 
5%

II.
Ul.

» R udolfa na 300 złr. 5%  
a Siedmiogr. 200  n 6%

R ząd o w a na 500 fr.
_  ” II . emis. - _ 
Południow a
ua 200  fl. sr. za lÓÓ wa. 5°/,
Bony 1870 za 74 n 5»/,

-  1875 „ 76 „ 5%
” !877 „ 78 „ 6%

Losy pryw atne:
Kredytowe na  100 fl. wa.
( J a r y  * 40 „ mk.
Żeglugi na  D unaju 100 „ 
Keglewicza. . . .  n a  10 „
B u d y  na 40 f l .  wa.
P a l f y  na  40 „ mk.
Rudolfa . . .  „ 19 „ wa
S a l m   „ 40 „ mk
St. Genois ,  10  ,  mk.
Stanisławów. ,  20  ,  wa.
T r y e s tu . . . .  „ 1 0 0  „ mk. 
W ald ste in .. „ 20 „ "
W indischgratz. 20 „ »

91 26 
88 60

yść w R u m u n ji; R ossja  z s w ^ j ^  s tro n y  — olnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy wodna p S Ł  f T e  ’’ Z T 2 Z ’
y-m tosam o. - D o b « e  p o i n f ^ o w a n i l i e ,  ~  w uszach, nudności i wo? j y

?• 72,000 wyzdrowień, czego nie
mamy świadectwo Ojca św., marszałka

razy tyle, ile kosztują lekarstwa. ędza tak u dorosłych jakoteź u dzieci

Od kilku lat już nie mogłem się cieszyć zupełnćm z d ^ e i ^ L w i ^ f f ? 6} 11' • 
cierpiałem na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. Od dolegliwości tvrb mfi.reg1ulanjei 
teraz 14-dniowe używanie Reyalescifeiy, tak, że bez przeszkody mogę teraz w v n e łn 3  k “ “i* 
mego zawodu. _  _  _ .  ‘ obowiązki

J .  Ł .  S t e r n e r ,  n a u c z y c i e l  p r z y  s z k o l e  l u d o w ś j .

W  puszkach zawierających »/, ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr 9 *  a x
5 ft. 10 złr., 12 f t .  20 złr., 24 ft 36 złr. ’ ^ 4 ^  50 kr.,

Revalescihre Chocolatee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr o
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 ’> f  filiżanek 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek Ift Z> Da ^4
20 złr., 576 filiżanek 36 złr. zfr > 288 filiżanek

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym n u
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8; w Krakowie Jakób Goldwasse ‘ ^ * * 7  ńn Barry 
w hotelu pod „Różą“ ; w Peszcie Torók; w Pradze J. F iirst; w Berni ^LDańskićj
Rotlender; w Czemiowcach Schnirch, Augustynowicz; wKlausenbnrrr,, r rr r We Lwowie; - -  — cuuurgu j .  itronstftdter

P i e n i ę d z y .
żądają p łacą

złr. w. a
90 76 
87 50

104 20^03  90

103 70 i 103 30 
99 — i 98 75

80 60 80 — 
91 25, 91 — 
87 25 87 
90 101 89 90 
90 50 | 90 

136 — jl35 — 
133 — 132 50 
114 5 0 |l l4  —
89 10

S38

Weksle :
Augsbrg. za 100 fl. niem4’/?

163 75 
34 — 
98 — 
17 — 
34 — 
30 — 
16 60 
40 — 
28  —  

26 50 
122  —  

23 60 
22  —

88  90 
239 
236 —

163 25
32 — 
96 -  
16 —
33 — 
29 
15 50 
39 
26 — 
25 50

117 — 
22  —  

20 50

103 60 103 40

Frankf. za 100 fl. 4  „ 
Ham brg 100 m ark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3*/s a 
Paryż za 100 fr. 2 ’/ 2 „ 

Monety:
D ukaty w ażne..............
N ap o leo n y ....................
S reb ro .............................

LW0W, 8 lutego, 
idemn. galicyjska ( 

„ buków . . .  ( 
L isty  zastaw ne. . . .  i

a włościan 6°/, 
Pożyczka głodowa 7°/(
D ukat w ażny................
Napoleon d’o r ................
Półim perjał ros............
Rubel srebr....................

papierow y.........
T alar p r u s k i ................
Srebro ...........................

WARSZAWA, 4 lutego. 
L isty zast. serji 1 . .  4°/n. 

a a a 2 . , 4°/, 
„ zastawne z r. 1869 
„ likw idacy jne .. 4%  

Poż. lot. z 1864 .. 5%  
a z r. 1866 .. 5°/„ 

Akcje kol. warsz.-wied. 
a warsz.-bydg. 
a warsz.-teresp 
a łódzkie . . ,  

W eksle naW ied. za 150

żądająj P*acą
złr. w. a.

t o -------
104 - - 103 90
91 51) 91 |40

124 2. 124 5

. 5 8( 5 85
i 9 94

121 75 121 50

0 73 60 73 20
0
0 81 - 80 25

73 - 72 25
88 - 87 60
87 - 86 25

100 - ---------------

5 84 5 78
9 94 9 86

10 10 9 95
1 96 1 90
1 61 1 60
1 84 1 83

122 75 121 25

Rs. k. Rs. k.
91 55 91 22
89 30 88 80
88 — 87 67
73 97 73 64

70 50 69 50
69 — ---------------

111 —
101 — —  ___

93 — 92 70

b racia  O berran zm ey er; w B ożen L az za ri; w T ry eśc ie  J .  S e ravallo e r ; w G racu
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W SKŁADZIE NAFTY
przy ulicy Sławkowskiej pod I. 284 naprzeciw 

kościoła ś. Marka,

NAFTĘ SALONOWA NIEZAPłLNA
funt wiedeński SO cent. w. a.

1459(1-2) Jan Sznajder.
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4 KRAJ z soboty 11 lutego.

Do L. 42.

Rozpisany celem obsadzenia posa­
dy lekarza miejskiego w Dobczycach 
o rocznej pensji 200 złr, w. a, 

Panowie Doktorzy Medycyny ży­
czący sobie tę posadę, zechcą swe 
podania w przeciągu 30 dni do u- 
rzędu gminy miasta Dobczyce wnieść 
gdzie także warunki obsadzenia tćj 
posady przejrzeć można.

Urząd gminy miasta 
Dobczyce dnia 30 Stycznia 1871

Burmistrz
1454(2-3) Jan Sikorski.

KWIT Nr 2 6 9
Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu w 
Krakowie, zaginał. Ponieważ Dyrekcja Banku 
Galicyjskiego przez właściciela zawiadomiona zo­
stała, przeto żadnój wartości nie ma. (1464)

S ta n is ła w  C hwaiibogowski.

Selbstbehandlung

geheimer

SUBSRKYPCJE

przyj mnj ©

BANK KRAJOWY GALICYJSKI
we LWOWIE.

Krankheiten

N ecessaire  Antiblenorrheene
zur Selbstbehandlung der Genitalflusse (Trip­
per) 'enthalt die Utensilien und dio Medica- 
mente sammt belehrenden Instructionen fiir

Selbstbehandlung des Trippers
ohne weitere aerztliche Hilfe zu beziehen 
in der Ordinationsanstalt des Spezialarztes
M e d .  D r B l s e n z
Mitglied der „Wiener Medizin. Facultat" etc. 

Wien, Stadt Currentgasse Nr. 12. 
P r o t a  l O  f i .  6 .  W a h r .

(ohne Postnachnahme). 
Ebendaselbst zu habeu das W erk: 
„Die geschwachte Manneskraft", 

Impotenz, dereń Ursachen und Heilung.
Prei8 2 fl. O. W. 1365(13-150)

Od 1 kwietnia b. r.
jest do wydzierżawienia

z prawem utrzymywania

R ESTA U R A C JI.
O  b l iż s z y c h  w a r u n k a c h  dowiedzieć się moina 

u  K. Henisza lub £. StOCkmura, członków Tow a­

rzystwa Strzeleckiego. 1341(2-3)
K r a k ó w  w  lu ty m .

Nur fur Herren.
_I2 vollstandige Werkchen nebst 12 versiegelte 

feine Bilder, hochst picante Sachen,, wodurch 
sieh Herren genussreiche Unterhaltung verschaffen 
kSnnen, sind im Preise bedeutend herabgesetzt, 
und werden auf francirte Einsendung von 1 Thl. 
Yersendet durch die (1423(3-3)'

Korner’ sche Buchhandlung in Cosel.

1466(1-5)

1199(21-24)

kzisieisze stosunki polityczne sa naturalnie powodem ciągłego chwiania się kursów naszych papierów■; szanowna publiczność 
przez m o j e  r z e t e l n e  ±  a l t u r a t n e  p o s r e c ł n l c t t u o  jest w możności K o r z y s t a n i a
z każdorazowego i  p o d n o s z e n i a  s i ę  _ . . . .  . .

IHf^. Polecenia moga być pi-esełane listownie lub telegraficznie; programy i instrukcje rozsćłam chętnie bezpłatnie.

KAROL STEIN
C o m p t o i r  TCtr B ó r s e n g e s c ł i a f t e ,

Wien I. — Tiefen Graben 17.

Najnowsza i  celowi najodpowiedniejsza w dziedzi­
nie chemii, jest c. k. wyłącznie uprzywilejowana

Kompozycja Politury
do odpoliturowania i odnawiania starych i zużytych 
mebli. — W skutek nader praktycznego, korzyst­
nego i znakomitego wynalazku z c. k. wyłącznym 
przywilejem dla cesarstwa austrjackiego, każdy 
jest w stanie własne meble bez najmniejszej po­
mocy stolarza odnowić i na dłuższy przeciąg cza­
su takowe utrw alić.— Robota jest tak pojedynczą, 
iż każdy służący albo dziecko takową wykonać 
jest w stanie. — Rezultat świetny, nie do uwierze­
nia ; tak np. stół stary, zużyty, można wyrobem 
tym przez pojedyncze nacieranie kłębkiem płótna 
odnowić, tak iż otrzymuje połysk i skutku tego 
w drodze zwykłćj nacierania spirytusem, nigdy me 
można osiągnąć.

Jednym flakonem można w kilku godzinach od-
no w ii m eble jednego pokoju. m

Cena 1 flakonu 8 5  et. (4419(3-121
Jedyny skład na Galicję w Krakowie  u p. Jakó-

ba Goldwassera przy ulicy Florjańskiój w hotelu 
pod „,R0 ża“. ‘

p o t r z e b n y m  jest do handlu bławatnego

HENRYKA SCHWARZA
w Krafeowle.

1453(3-3)

g e r fs  ł 5 / er .

t ilauer

w Waliring pod Wiedniem, Wienerstrasse 557.
0 9 “ C E N Y

z odstawą do dworca lub statku parowego ŵ Wiedniu:

Pierwsza c. k. uprzyw. nadworna

F A B R Y K A  O B U W I AJ
w ©  ' W i e ć l r L i u ,

Centralny skład; IBezirk, Kóllnerhofgasse Nr. 1.
Podajemy Szanownćj Publiczności najkorzystniejsze szansy zaopatrzenia sie po 

c e n a c h  umiarkowanych w trwałe i gustowne obuwia najnowszego fasonu we wszystkich ga- 
tunkach na wszystkie pory roku.

Dla mężczyzn.
 .....................  fi. 5.— do
  * 6 .—  „

Cielęce .
Juchtowe
Rossyjskie lakiery.................  „ 6.80
Cielęce le p s z e .. ..............    „ 6.80
Lakiery salonowe.................  „ 5.50
Cielęce z cholewami . . . . . .  „ 8.50
Juchtowe w ysok ie ...............  „ 10.50
Pappenheim ery.....................  „ 20.—
Sztyflety dla chłopców  „ 3.30
Oficerskie................................ -  18.—

6.50
6.80
7.30
7.—
7.—,

12 .—
11.50
26.26

5.20
20 .—

Dla kobiet.
Prunelowe ...........................  A- 3.80
S u k ien n e ................................ n 4.50
A ksam itne .............................  n 8.80
Je lonkow e.............................  „ 3.90
Francuskie cielęce .............  „ 5.50
W y k w in tn e .............................. » 6.—

do 6 .—
8.50 
6.80 
6 .—
7.50 

15.—

Trzewiki i buciki dla małych dziewcząt 
i chłopców stosunkowo są tańsze.

wilgoci po

Filcowe wykładane rossyjskim lakierem lub juchtem fl. 7 do 8.
„ „ „ n wysokie . . . .  „ 1 0  do 1 1 .

Sukienne kolor, rossyjskie lakier, z angiel. podeszw. „ 8.50 do 9.
Haute nouveaute.

Patentowane podeszwy do wkładania, najlepsza ochrona przeciw zimnu i 
cent., wełniane po "SO cent., jedwabne po 85 cent. para. ^

Konserwator, apretura do skóry, w celu utrzymania takowej nieprzemakalnćj itrw ałćj, 
jedna puszka blaszana albo słoik 1  fl. — szwarc połyskujący: jeden funt 4 U  cent.— flakon 
lakieru 4 0  cent. — Obstalunki z prowincji według podanćj miary uskutecznia się î  za 
pobraniem pocztowem sie wyseła. — Przy większych obstalunkach dla towarzystwa i spółek, 
ustępuję się znaczny rabat. — Hurtownicy winni się udać do składu centralnego. — Cenniki 
z podaniem miar na żądanie, przesyła sie bezpłatnie. 4325(9-42)

50

Wiedeńskie
bez kapsli cynków, 
pół centa taniej.

p ó ł  butelki Pilinieńskiego składowego 17 cent.
Składowego piwa............... 14
Marcowego piw a.................  17

l „ „ Piwa „Bock"........................  21 „ )
Zastaw za flaszkę 40 cent.

„ za 1 skrzynię na 50 flaszek 4 złr. 30 cent. 1 które przy oddaniu
„ za 1 skrzynię na 25 flaszek — 80 cent. J zwraca się.

Z s t m c ó w l e n i a .  za nadesłaniem gotówki, lub pobraniem należytości pocztą,
wypełnia się jak  najszybcej. — Próbne naczynia upraszam odesłać fraucó, dworzec 

lub statek parowy w Wiedniu.
Równocześnie przesyłam piwo w beczułkach po 5, NO, 9 0 ,  40  i 80  
mas po najtańszych cenach.

Cierpiącym na hemie brzuszne
polecamy bardzo maść G. Sturzeneggera w Herisau w Szwajcaryi. leczy on nawet 
zastarzałe hernie po wiekszćj części zupełnie. (Sposób użycia i ciekawe świadectwa 
dodaje się bezpłatnie). Można nabyć w słoikach po 3 złr. 20 ct. w. a. tak za pośredni­
ctwem samego wynalazcy jak  również u p. Wiktora Redyka w aptece pod „barankiem" 
w Krakowie i u  p. Zygmunta Ruckera aptekarza we Lwowie. 1241(5-6)

Fabryka pierwszych i bardzo wziętych, bezwonnych (4-6)

domowych i pokojowych stolców,
tudzież

tuszowych, aparatów w pokoju

Józefa mCHELBACHA w Wiedniu,
poleca swój największy skład pomienionych przedmiotów (domowy stolec od 40 złr., — 
pokojowy stolec od 10 złr. coraz wyżćj, z wnętrzem cynkowóm po 5 złr.;) — zatem po 
cenach stosunkowo najtańszych. — Z a m c h w l e i i i a  wykonuje się natychmiast, 
a n a p r a w y  uskutecznia się najszybcej.

F abrik :  IV. Bez. Grosse Neugasse Nr. 38.
H au p tn ied er lag e: Stefansplatz, Domherrenhof Nr. 5.

Wata na podagrę Dra Pattissona,
najzbawienniejszy środek przeciw podagrze i reumatyzmowi wszelkiego rodzaju, jak  np. w twarzy,
w piersiach, szyi, przeciw bólowi zębów, podagrze w głowie, ręee i kolanie, przeciw rwaniu po 
kościach, bólowi w krzyżach i udach, etc. etc. — W  większych paczkach po 5 0  k r ., w mniej­
szych po 4 ©  kr. — Główny skład w aptece p. E. Stockm ara w Krakowie. 1347(4-11)

85
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0
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NIE DO UWIERZENIA 
A PRZECIEŻ PRAWDA,

źe nas tępu jące  
uregulowane zegarKl

sp rzeda je  się

po tak śmiesznie 
nizkich cenach.

10 Prawdziwy angielski srebrny zegarek cylinder z kryształowóm szkiełkiem,
Iw  Z il l  ■ wskazówka minutową wraz z łańcuszkiem, medalem i innemi ozdóbkami z 

złota talmi.
|Q  y i p  C I I  |/f*  prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony, srebrny ze- 

Ł A V  ■ w  w  l \ l  ■ garek Chronometer z podwójna kopertą, pięknie emaljowany 
wraz z delikatnym łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami ze złota talmi.

|C  7 Im  C H  |#m prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony srebrny ze- 
f c l l  ■ J U  W  ■ garek Chronometer z pojedyńcza kopertą wraz z łańcuszkiem, 

medalem i ozdóbkami.
\ Ą  7 i f *  Prawdziwy angielski z prawdziwego talmi złota zegarek, cylinder najnow- 
I «r f c l l  ■ szy, z podwójnem kryształowóm szkiełkiem, przez co chociaż zamknięty przy­

rząd widzieć można, wraz z łańcuszkiem, medaljonem i ozdóbkami z talmi złota. 
\ Ą  zegarek z talmi złota, z podwójną kopertą, sprężynką odskakującą, kry-
I ■ m ształowem szkiełkiem z przyrządem z niklu wraz z prawdziwym łańcusz­

kiem z talmi złota, medalem i ozdóbkami. 
i "7 I m  prawdziwy angielski srebrny zegarek anker z kryształowóm szkiełkiem i 

" ■ pięknemi wyrobieniami wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami.
|C  o | h n  I R  7 i t *  angielskie Prince of Wales zegarek remontoir mocnego składu 
■ w  O l U U  I O  f c l l  . z kryaztałowóm szkiełkiem, urządzeniem z niklu z prawdziwe­

go złota talmi; — te zegarki tóm sie odznaczają, że bez kluczyka nakręcać je 
można; do tych zegarków otrzymuje każdy łańcuszek wraz z medalem i ozdób­
kami z talmi złota gratis.

IR  o l h f l  I f t  7 i t *  ma^  zegarek damski, prawdziwie srebrny i prawdziwie wyzło- 
*w d l  U U IO  £m li ■ eony z prawdziwym łańcuszkiem około szyi i kutasikiem wraz 

z ozdóbkami.
IQ  7  Im  srebrny zegarek cylinder z sprężynką odskakującą i mocnćm szkiełkiem 
IO  f c l l  ■ kryształowóm wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami z talmi złota. 
Q O  - J m delikatny srebrny zegarek anker z 15 rubinami wraz z delikatnym łań- 

imW  ■ cuszkiem i medalem z talmi złota. 
q q  Lm srebrny zegarek remontoir bez kluczyiia dający się naciągać wraz z łań- 

f c l l  ■ cuzkiem i medalem z talmi złota.

2 4 ,2 6 ,2 8  z łr • złoty zegarek damski wraz z łańcuzkiem, medalem i ozdóbkami.

Łańcuszki z talmi z ło ta  kd$ie£: i : e o ,° i .5 o?a?
niuggnto Wszystkie zegarki są pierwszój jakości i nie można je  z ordynaryjnemi na równi 

stawiać. 907(22-24)
Każdy złoty lub srebrny zegarek jest c. k. marką urzędu menniczego zaopatrzony.

Za przesyłką albo poborem poozto- 
wym (Fostnacłmałime)

każde zamówienie uskutecznia sie w przeciągu 24 godzin, a  nieprzypadajacy towar do gustu 
wymienia się natychmiast. zegarki sprzedaje się taniej o 2  złr.
Cennik darmo.

Z egarm istrze i handlarze zegarkam i kiego gatunku zegarków;
tylko towar z pierwszój ręki z Anglji i szybka rozsprzedaż umożebniają po tak niz­
kich cenach sprzedawać.

3XT. G l a t t a u ’s
erstes Wiener Uhren-Etablissement,

E a r t u e r a t r a a s e  N r .  5 1 ,  P a l a l a  T o d e a c o .

i

RTowo wynaleziony kruszec szlaołietny

Prawdziwie 
tylko tu. ZŁOTO TALMI.

’ Gwarantuje się, iż klejnoty te nawet po dtugoletnićm używaniu nie d o z n a ją  
, zmiany, od szczerozłotych nie dadzą się odróżnić, jakoteż, iż sprzedaje się p o , 

następujących bardzo tanich cenach, by każdemu nabycie tychże ułatwić.

Klejnoty dla dam:

Sił i

iZ  74(10-42)

M i a m i*'śj.- IV ... MfeaswAvfe
. . i ' ^ KELLER & ALT w  WIEDNIU.

I
KURCZE EPILEPTYCZNE W A L E N T E G O ?

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O .  j U l l t a c H  Berlin 
152 Louisenstrasse 45. — Dotąd przeszło 100 uleczonych. (206-300)

z jedwabną podszewką

Złr. IG.

Frak elegancki W yborow e

SUKNIE MĘZKIE
po zadziwiaj? 0 0  Diskich

Kellera&Alta
DOM BANKOWY i GIEŁDOWO-KOMISOWY

S. KOLISCHER & FUCHS
w Wiedniu Heidenschuss Nr. 1 vis-it-vis Zakładu Kredytowego

poleca się 1462(3-24)

do sp rzedaży  i zakupna wszelkich papierów państwowych 
i przem ysłow ych, pod najlżejszemi warunkami.

Zakupione papiery można zostawić w prolongacji po 6"/u rocznie w tym domu bankowym.
Długoletnie doświadczeuie giełdowe, jako tćź na wypróbowanej rzetelności polegające 

stosunki z pierwszymi Zakładami bankOwemi stolicy, dają publiczności najlepszą gwarancję 
ściśle kupieckiego I rzetelnego wykonania wszelkich poleceń.

Elegancki

Tużurek salon.
z czarnego peruwinu

Złr. 15.
j ZL I  prawdziwie siedmiogrodzkie

Wiedener Hauptstrasse, II
vis-a-vis domu Freihanse, 

Ecke der Paniglgasse.

131 Futro pedróżne Cenniki franco.
S u k n ie  n ie o d p o w ie d n ie  

przyjmują si?-
okładane szopami

Z łr .  40 .

Całe ubranie balowe

S urdut albo Frak, 
Spodnie i Kamizelka

Złr. 24 ct. 50.
Elegancki

Paletot zim ow y
w najlepszym gatunku.

Złr. 30.
Wytworne

P a n t a l o n y
zimowe.

Zk. 6 kr 50.
Poręczamy za rzetelną i dobrą usługę- Nieodpow iednie suknie 
przyjmujemy bez pretensji. — ^  wysokićm poważaniem

994(32-?) K © H © r
m ajster kraw iecki i właściciel medalu.

W iedener Hauptstrasse Nr. II.

1  wspaniała broszka 80 ct., 1  złr., 1 .2 0 , 1.80, 1

2.50, 3, 3.50, 4.
1 para kulczyków 80 ct., złr. 1, 1.50, 2, 2.50

3, 3.50, 4, 4.50. jl 
garnitur: brosza wraz z kulczykami, w od­
powiednim guście złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5.50, 6 , 6.50, 7, 7.50, 8 , 9. jl 

1  prześliczna kolja na szyję dla dam z krzy-,
żykiem 80 cent. lepsze 1 złr., przedniejsze! 1 

złr. 1.50, najprzedniejsze złr. 2, 2.50.
1  ciężka branzoletka złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50,

4," 4.50, 5, 5.50, 6 , 7.
1  wspaniały medalionik damski cent. 60, 80, 

złr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.50, 3. 
elegancki pierścień z kamieniem lub bez 
kamienia cent. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2, 2.50. 
prześliczny naszyjnik z medaljonem, złr. 
2.80, 3, 3.50.

Prawdziwie
tylko tu.

1

Klejnoty dla mężczyzn:
elegancki modny łańczuszek do zegarka złr. 
1, 1.80, 1.60, 2, 2.50, 3, 3.50, 4, wraz z me­
daljonem złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50, 5, 6 . 
długi łańcuch na szyję, nieodróżniający się 
wcale od szczero-złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50 
4, 4.50, 5, 5.50, 6 , 7.
przednia spinka do szalów lub krawatek, 
cent. 50, 80, złr. 1.50, 3. 
najprzedniejszy medaljonik do mezkich łań­
cuszków od zegarka złr. 1.50, 2, 2.50, 3. 
przedni sygnet mezki z kamieniem lub bez 
tegoż, ct. 60, 80, złr. 1, 1.20, 1.50,2,2.50,3. 
buncik dewizek zegarkowych 40 cent. 
para najdogodniejszych guzików do mankie­
tów, z emaljowanemi kamieniami lub bez 
tychże, cent. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2, 2.50. 
garnitur guzików gorsetowych i mankieto­
wych w odpowiednim guście ct. 50, 70, 85 
złr. 1.50, 1.80 2, 2.50, 3.

Klejnotybrylantowe, wykonane podobnie prawdziwym, tak, iż nawet znawca z trudnością 
odróżnić je  zdoła. Klejnoty te z prawdziwego srebra chińskiego, lub z prawdziwego złota 
ta\m i wyrabiane, z prawdziwego krzyształu górnego, szlifowane proszkiem dyamentowyra « 

nie tracą nigdy swego żywego połysku. Przednie gatunki oprawne są w prawdziwe
srebro.

1 sztuka szpilki krawatowćj złr. 1, 1.50, 2.
1  sztuka pierścienia brylantowego, bardzo 

przedni złr. 1, 1.50, 2," 2.50, 3.
1  sztuka branzolety wysadzonćj brylantami, 

zlr. 2, 2.50, 3.50, 5.50.

1 broszka złr. 1.50, 2, bardzo przednia złr.
2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 para kulczyków złr. 1.50, 2, bardzo prze­
dnie złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1  para guzików do gorsu złr. 1.10, 1.50, 2.
1  para guzików mankietowych złr. 1.80, 2.80.

Klejnoty Jonquille, orjentalne, w ieczn ie pachnące,
misternie rzeźbione, czarne, z bardzo przyjemnym zapachem, fasonu orjentalnego, bardzo

eleganckie:
1 broszka złr. 1, 1.20, 1.50, 1-80, 2. jl sztuka kolji dwa razy około szyi złr. 1
1 para kulczyków cent. 80, złr. 1, 1.50, 2. j cent. 20, 1.40.
1 sztuka branzolety ct. 20, 45, 85, złr. 1. 1 sztuka kolji dwa razy około szyi z prze-
1 sztuka kolji, raz około szyi cent. 60, 80. dnieini monetami tureckiemi złr. 2.50, 3.
Kto artykuły prawdziwe mieć sobie życzy, niechaj się zgłosi listownie lub osobiście wyłącznie do

3XT. G lattau’s
906(22-24) E rster Pariser Bazar fiir Oesterreich In Wien.

KSrntnerstrasse 51, Palais Todesco.
Zlecenia listowne pisane być mogą w każdym języku. Posyłki uskuteczniają się za 

pobraniem pocztowem lub też po nadesłaniu gotówki. Illustrowaue cenniki rozsyłają się 
na żądanie bezpłatnie.

W  drukarni „Kraju “ pod zarządem St. Gralichowskiego.


